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ICEK PODVVÓJNY. 

s Z K I C Z Z y C I A W I E J S K I E G O. 

l. 
Dziwna rzecz stała SIę we wsi Trzęsidłach i osobliwa niesłychanie. 
lcek skwaśniał. 
Obywatel bardzo przyjemny, dla wszystkich za'wsze uprzejmy, 

uśmiechnięty, gotów do wszelkich drobnych usług i do małych tran­
zakcyj, przygodnych handelków, jedyny człowiek do załatwiania spra­
wunkó~, wyszukiwania kapitalistów, chodzący informator, kolporter 
najświeższych wiadomości, wcielona idea pośrednictwa, chodząca uczci­
wość, odpowiednia zawodowi, a przy tern pachciarz - skwaśniał. 

Ni ztąd ni z owąd, niewiadomo z jakiego powodu. 
Taka osoba! taki człowiek! 
Dziwili się ludzie, boć kwaśnieje niekiedy piwo, mleko, wino 

rodzynkowe, miody, ale lcek - i jeszcze taki nadzwyczajny lcek! 
Rano był najweselszy, rozmawiał z ludźmi, śmiał się, koło dzie­

siątej rano pojechał na jarmark i wieczore m wrócił jakby nie t en sam. 
Wyprzągł kobyłę z biedki i puścił ją na trawę, a sam usiadł na 

kamieniu przy płocie, oparł łokcie na kolanach, głowę ujął w dłonie 
i myślał ... Tak myślał, tak twardo i ciężko myślał, że nie słyszał na­
wet jak go Ruchla na kolacyę wołała, nie odpowi dział ani słowa 
Wojtkowi, który mu nowy kożuch przyniósł na zastaw. 

Widać coś mu weszło w głowę pod samą jarmułkę i utkwiło 
tam jak gwóźdź w desce. 

Jakiś bardzo ciężki in teres! 
~azajutrz rano ~cale nie był vvoborze, nie obchodził chałup, nie 

wstąpIł do dworu, nIe odzywał się do ludzi, tylke poszedł za wieś 
między olszynę nad rzeczkę i tam chodził, deptał od drzewa do drze~ 
wa, od krzaka do krzaka, potykając się co parę kroków. Mówił sam 
do siebie, pluł, gładził się po brodzie, uderzał rękami po bokach stu­
kał palcami w czoło, podskakiwał, siadał, znów wstawał; dziwn~ rze­
czy wyrabiał. 

~rwa.ło to może god.zinę, ~oże dwie - a potem wrócił do svvojej 
stancyl. uSIadł przy ?tole l wypIsywał kredą rachunki. 

. Na żonę, na dzi~ci, które o.dzywały się ~o niego, krzyczał prze­
raźh~ym głosem: gaJ. weg I - l znowu dalej rachował. Potem wziął 
maźmcę pełną smoły l poszedł smarować biedkę. Właśnie przy tej 
czynnOŚCI zastała go Magda. 

- lcku! lcku! - zawołała. 
Ani się obejrzał. 

Ogłuchliśta, czy co? lcku! dzi dzic \vas woła. 
Dziedzic? 
A no dyć, idźta duchem, bo pilno. 
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Icek ramionami wzruszył. 
- Aj waj... pilno; niech panu będzie pilno, mnie SIę nIe śpieszy. Co mI dziedzic, wielka fanaberya 

dziedzic, nie widział kto dziedzica?! 
- Idźta-że! 
- Idźta? co to jest idźta? Co ty głupia dziewka, głupia Magda, mme rozkazujesz?.. Mnie?! Ty idź 

na konfidencye do krowy lub do chlewa, tam twoja kompania jest. 
Magda była to dziewica szanująca swoją godność. Powiedziała mu więc na poczekaniu kiłkaset słów, 

w których nie było ani jednego poczciwego i wytrzęsła ze swego bogatego rep rtuaru wszystkie psie nogi, psie 
kości i psie dusze, psie portrety i wszystko co tylko miała psi go w pamięci. 

Icek, co mu się nigdy w życiu nie zdarzył,o, wpadł w taką wściekłość, że rzucił na Magdę kwaczem 
umoczonym w smole, ona natychmiast odpowiedziała kamieniem i całe szczęście, że oboje chybili, bo mogłaby 
się stać całkiem nieprzyjemna awantura. 

Dziewka pobiegła na folwark, miotając wciąż przekleń twa. Icek uspokoił ię jako, kwacz podniósł 
z ziemi i dalej biedkę smarował. 

Dziwna rzecz, co się z tym człowiekiem zrobiło. On, taki uprzejmy, taki zawsze grzeczny, zrobił awan­
turę i z kim? z dziewką folwarczną, z i totą, która niegodna jest z nim rozmawiać, z prostą, zwyczajną dziewką. 

To jest pfe! 
Icek sam sobie to w myśli powi dział i było mu bardzo przykro, że mu iał sobie to powiedzieć - ale 

cóż? bywają takie stany i usposobienia, że najrozumniejszy człowiek traci panowanie nad sobą i staje się zapalczywym, 
jak, za pozwoleniem, indyk albo kogut. Robi się ni kiedy z człowiekiem coś dziwnego, wszystkie bóle, jakie 
kiedykolwiek go trapiły, zlewają się w jeden wielki ból, wszystkie złości, jakie nagromadziły się w sercu, stają 
się jedną wielką złością, wszystkie żale jednym wielkinl żalem i wówczas człowiek robi się taki, jak, uchowaj 
Boże, nabita dubeltówka. Małe dziecko poruszy go palcem - i jest taki strzał, taki łomot, taki gwałt, że może 
przestraszyć wszystkie zające w okolicy, wszystką dziką zwierzynę i nie przymierzając ludzi. 

Właśnie Icek był tak nabity, z powodu różnych okoliczności i interesów, gromadził się w nim ciągle 
proch i śrót, kule, bomby, cała artylerya. Przyszła Magda, dotknęła nie ostrożnie i już jest wybuch, jest pfe, 
wstyd dla człowieka poważnego, rozumn go, dla obywatela handlującego, pachciarza... Jest zupełnie pfe! Ale 
co Icek temu winien, że go nabito, że mu~iał wybuchnąć , a gdy się awantura stała, gdy już wybuchnął, to je­
szcze został w nim dym od strzału, czarne sadze od prochu, cała gorycz. Wszystko to weszło, wpakowało mu 
się w delikatne serce, w wątrobę, w krew, w głowę. Rozpłynęło się po wszystkich żyłach, po nerwach, po ko­
ściach. Co dziwnego? w prochu jest podobno saletra i siarka; w zmartwieniu zaś żółć szkaradna jak zły rak, 
żółtawo-zielona jak samo nieszczęście. Ona się wyrabiała w nim potrochu, a wybuchnęła na jeden raz, jak suma 
co jest cała wymagalna w razie uchybienia jednej raty. 

Icek musiał wybuchnąć, a potem musiał się napełnić goryczą. On był nabijany, on był nabity. 
Maciek, stary pijak, umarł; długu Ickowi nie oddawszy - poszukiwać nie było na czem - czy to nie jest 

odrobina prochu? szlachcic podwyższył opłatę na pacht po całe trzy ruble od krowy, czy to nie jest garść pro­
chu? żyto, które Icek kupił z wiosną na zielono po cztery ruble, na jesieni stało po trzy i kopiejek ośmdziesiąt 
pięć, loco stacya - czy to nie jest garniec prochu? akcyzniki złapali Icka jak sprzedawał wódkę chłopom; była 
sprawa, był wyrok, była koza - czy to nie jest beczka prochu? czy nie jest cała artylerya? 

Ktoby nie wybuchnął? Icek wybuchnął, on musiał wybuchnąć - a potem zgorzknieć. 
On zgorzkniał, a ludzie powiedzieli, że skwaśniał. 
Sąd ludzki zawsze jest omylny i niedokładny. 
Ciężko zadumany poszedł Icek do dworu do dziedzica. 
Czego on od niego chce? 
Dziedzic? czego chce dziedzic, co mu potrzeba, czy ma to być nowe nabijanie? Nie, już tego dość. 
Icek pójdzie, ale będzie twardy, będzie jak mur. lcek lna swoje kombinacye, obmyślił je we własnej 

głowie tak dokładnie, tak akuratnie, tak jedna do drugiej pasuje, jak klucz do zamka, okna do futryny, drzwiczki 
do pieca. 

Trzeba raz zrobić skutek - i na prawo albo na lewo, naprzód albo w tył, bo tak jak jest, źle jest, a co 
źle jest, to dobrze nie jest. 

Niech mózg idzie w ruch i niech pokaże rękom, co mają brać; nogom, gdzie mają iść; gębie, co 

ma mówić. 
W szedł Icek na ganek; psy nie szczekały na niego wcale, bo znany był im, jeden tylko Bryś warknął 

i to nie ze złości, ale z przyzwyczajenia. Od tego jest pies, ale i to głuche warknięcie przykro dotknęło Icka. 
Kiedyindziej byłby nie uwaźał wcale, dziś mu przykro. Człowiek, nabity prochem zmartwienia, mając pełne 
serce żółci, o byle głupstwo się obraża, wszystko go boli. 

I to go bolało, że dziedzic fajkę palił, że nie płakał nad swoją hipoteką, że nawet uśmiechnięty był. 
Czego on uśmiechnięty? 
- Jak się masz Icku? 
Icek zwyczajem swoim chciał powiedzieć: » dziękuję wielmożnemu panu «; już miał nawet te słowa na ję-

zyku, ale cofnął je i pewnym, nawet cokolwiek podniesionym głosem, rzekł: 
Ja, proszę pana, ja się wcale nie mam. 
To źle ... 
Może być źle, może być dobrze. 
Lewą nogą musiałeś dziś z łóżka wstać. 

- Ja ich obydwóch nie czuję. 
- Więc choryś? 
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- Nie gadałem jeszcze z doktore~ll. . 
Dziedzic popatrzył na Icka uważme l po chwili rzekł: 
- Ja cię nie poznaję dziś. 

To lepiej, ja już nie jestem ten sam Icek, co był wczora. 
Odmienili cię? 
Nie jestem ten sam. 
A J·akiż u licha jesteś? k kt k . być długI·e klektanie. Szkoda czasu. Ten ontra na rowy, - Inakszy: ja panu co powIem, na CO ma 

miałem podpisać, to ja nie podpiszę. 
To bardzo do brze. Berek weźmie. 
On też nie weźmie. 
N o to Mosiek. 
Ani un nie weźmie, ani żaden; dość już tego pachciarstwa. 

- Piękna myśl, będziemy tedy trzymali sami. 
_ Właśnie, właśnie, W inszym kraju to każda krowa ma rogi logon, u państwa każda prócz ogona 

l rogów potrzebuje mieć jeszcze kawałek żyda. 
- Jakto, u państwa? co to znaczy? . 
_ Znaczy tutaj, na tym paskudnym piasku i tych bagnach i tych wyskubanych lasach .. To Jest bardzo 

felerowaty i paskudny ten kawałek ziemi. Na folwarki to nie wiele warto, a w kupie tyle co nIC. 
A gdzieżeś ty się lcku rodził? ..' . . 
Gdzie się miałem rodzić? to jest ładne pytanIe. Ja SIę rodzIłem w porządnem mIeŚCIe, w Kocku. 
Niedaleko. . 
Aj, proszę pana, można sobie urodzić niedaleko, a żyć daleko. Czy. to :z~o"Tiek jest, za po~W?lenle~, 

wrona, żeby lubił zawsze na jednem drzewie nocować. Jak komu dobrze, to sIedzI, Jak komu źle, to IdzIe dalej. 
- \Vięc idziesz? 
- Ja jeszcze nie powiedziałem, że już idę, tylko mówiłem, że mi tu źle. . . , 
- Cóż ci złego, w czem? czy krowy mleka nie dają? czy koszerne masło stanIało? czy straclłes 

na gęsiach? 
- Jest pfe! 
- Tłómacz się jaśniej. 
- Co się mam tłómaczyć? Jak człowiek dostanie, niech Bóg broni, słabość, to krzyczy, że go boli. Jak 

boli, jakim ,sposobem, to wszystko jedno, dość, że boli, Janie potrzebuję dużo powiadać, ani. mało nie P?t.rzebuję 
powiadać, dość, że mam cierpienie, a przez to, że mam cierpienie, chcę otrząsnąć błoto z mOIch butów l IŚĆ tam 
gdzie dobrze. 

- Aha, emigrować chcesz? 
- Dlaczego zaraz emigrować? ja chcę tylko jechać, chcę jechać do takiego kraju, gdzie mi będzie do-

brze, gdzie nie jest żadna Magda, co może czło"dekowi paskudne słowo powiedzieć, gdzie nie są takie ordyna­
ryjne chamy, takie chłopy, takie niedźwiedzie, co wypiją wódki za dziesiątkę, a zrobią przekleństwa za rubla; 
gdzie nie są takie panowie, co »jak bieda, to do żyda, a po biedzie, idź do dyabła żydzie « , ja chcę iść do ta­
kiego kraju, do takiego miasta, co jest w nim ruch, handel , dobrych interesów, zarobków, gdzie jest tyle ban­
ków, co tutaj szynków, a tyle szynków ile tutaj tych much co około obory latają. Ja chcę iść sobie do takiego 
kraju, co w nim same murowane chałupy, same bogate chłopy i taka porządna szlachta, jak tu najpierwsze 
hrabiowie. 

- Gdzież masz taki kraj? 
- Już ja wiem; ja słyszałem od ludzi. Tam jest wcale inny porządek, inna procedura. Tam są ludzie 

kolorowe, wszystkie jak malowane. Szlachcic jest na gębie ani czarny ani biały, tylko taki sobie jak tutejszy 
cygan, a jak un trzyma bydło, albo konie, to ma więcej w swoim stadzie, niż tu wszyscy panowie w całej 
gubernii. Chłopy są całkiem czarne i dzikie. Wódkę uni bardzo lubią, a na pieniądzach "wcale się nie znają. 
Bywały zdarzenia ... pisał do mni o tern jed n żydek ... że taki dziki chłop, ten czarny, potrafi dać dwa bry­
lanty za kieliszek araku i jeszcze się cieszy, że zrobił bardzo dobry interes. Z takim narodem można handlować. 
Zboża jest bardzo dużo. Handel! aj, jaki tam handel, jakie życie ! Ja biorę sobie w jedną kieszeń flaszkę araku, 
w drugą całe sto papierków i idę na miasto między robotników, między dzikich chłopów, handluję zarabiam. 
Niech jabym tu spróbował taki trudny proceder... ' 

- Przecież próbowałeś. 
- " Pfe! niech moje wrogi mają taką próbę. 

zapłaciłem karę, więcej niż moja żona przez ten czas 
Co to jest? to jest całkiem pfe. 

Zapewne. 

Mnie złapali, mnie oddali do sądu, ja siedziałem w kozie, 
utargowała. Czy tu można żyć, czy to podobne do czego? 

Niech pan sam powi , czy ja nie mam racyi? Co tu jest? Tu jest pieprz i ocet, tam miód i cukier. 
Ale widzisz, lcku, tam jeszcze nie byłeś. 
Byli ta:y C? byli, uni widzieli, uni ~o opisal~. Tam jest smak i honor. Co do smaku, to pierwszy 

?mak ~ tern,. że nIkt. nIe pyta, c.zem kto ha?~luJe .. To Jest, panie, duży snlak. Jeden lubi sprzedawać makę, 
mny wodkę, Jest takI, co handluj zapałkamI l takI, co ma na zbycie koronki. Owsz m niech sobie handi . 
podłu.g s~ego. upodobania. Od .tego jest kupiec. Tam nikt nie słyszał o żadny h kontrab~ndach, o żadne' pr~J~ 
kroścI. NIkt nIe pyta, co człowIek ma i zkąd ma ... Niech sobie ma bo skoro ma to widać J·ego T y t C . ł ....' , . ymczasem u . . . zy pan ~amlęta tego na ogowego konIa, co Ja z nIm mIałem tyle kramu? 

PamIętam. 
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N o, niechże pan saln przyzna, czy mnie był potrzebny cały ten ambaras, to chodzenie po sądach, 
koszta, przykrości. 

Któż ci kazał kupować od złodzieja ? 
Pfe, od jakiego złodzieja, to był porządny obywatel, mój dobry znajomy, nawet krewny. 
To swoją drogą . .. ale złodziej. Niech cię to nie obraża, lcku, lecz w naj porządniejszej familii trafia 

SIę czasem wyrodek. 
T rafia się, wszy tk o się trafia; ale w tym wypadku było nieszczęście, tylko nieszczęście, dla tego, że 

wójt ma złość do żydów, a sołtys jest ptaszek, co tak samo śpiewa jak wójt. Ja kupiłem konia od lVIośka, chłop 
się przyczepił, że to jego koń. J ak może być jego, kiedym ja zapłacił. Chłopu ukradli konia gniadego i zdro­
wego na oczy, ja kupiłenl k onia czarnego i ślepego na jedno oko ? No ? jak się to panu podoba? 

- Ale nie gadaj, l cusiu , przecież się w ądzie wszystko wykryło. 
- Wykrył się fałsz... Złe ludzie powiedzieli, że koń jest pomalowany farbą i że mu oko przypadkiem, 

a może naumyślnie złodziej wybił. Proszę pana, czy Mosiek jest farbiarz, żeby k onie malował. Pfe! Ja straciłem, 
lfosiek stracił. 

PORTRET WŁASNY, modelował TEOF IL LENARTOWICZ. 

Rysował H E NRYK DYRDOŃ. 

Tyle co nic. 
Zawsze przecież coś. 

- No, stało się i już nie wróci. 
- Prawda i niech Bóg broni, żeby się taka 

sprawa miała . kiedy wrócić; niech moje wrogi 
to mają! tylko widzi pan, ja do tego prowadzę, 
że tu nie można żyć. Na moje sumienie, nie 
można żyć. Ja cierpiałem, za co? za głupie pół 
kwarty wódki, Mosiek cierpiał za konia, Boruch 
jeszcze cierpi za stary, połamany srebrny lichtarz, 
co mu się trafił tanio do kupienia, a teraz, sły­
szał pan co się w miasteczku stało? 

- Cóż ? 
- Taki kupiec, taka osoba, taki bogacz, jak 

Mendel, dostał wyrok do kryminału... Już SIe­
dzi. No ? 

- Ależ człowieku, przecież on fałszował do­
kument, podpis obywatela. 

Wiem, ale to nie jest prawda. 
- Przecież mu dowiedli ... 
- Wszystko można dowodzić. Mówią, że un 

sfałszował, a un się tylko pomylił, zamiast co 
miał podpisać swoje nazwisko, podpisał cudz . 
Każdy człowiek może zrobić omyłkę. 

- Taka omyłka zawsze kryminałem pachnie. 
- Ładny zapach, śliczne perfumerye! ja już 

mam tego pełen nos! Niech pan na to nie ra­
chuje , że będziemy odnawiali k ontrakt. Ja nIe 
mam ani trochę ch~ci. 

To bardzo dobrze, jak ci się podoba. 
W cale mi się nie podoba. 
Cóż będziesz robił ? wyjedziesz? 
Zobaczę ... może wyjadę. 
Do tego kraju, co w nim sam smak, pra­

wda? No, dlaczegóż sekret przedemną ? Krzy­
wdy nie miałeś, zarobiłeś tu w Trzęsidłach trochę 
g rosza. 

Nie wielki interes, insi więcej zarobili i też nIe mają SIę z czem chwalić. Kto co zarobi teraz, na ten 
czas? Po co mnie pan kazał wołać? 

- Chciałem, żebyś pojechał do miasta i załatwił mi tam pewien sprawunek, ale ponieważ masz co innego 
na głowie, nie mogę cię już . t m. ob~rczać. ., .... 

lcek chciał koniecznIe WIedZIeć, co to za sprawunek 1 co mogłby przy tern zarobIć , ale dZIedzIC pOWIe­
dzieć nie chciał. 

- Nic, już nic - rzekł - nie chcę ci, l cku, w ostatnich chwilach twego pobytu w Trzęsidłach, komi­
sów żadnych dawać, masz i bez tego dość zatrudnienia; musisz przecież graty wyprzedać, interesa pozałatwiać , 
pieniądze wycofać z obrot~.. . 

lcek jeszcze bardZIe] skwaśnIał, bo g dzie to stoi napisane, że przed wyjazdem zarobek nie jest potrzebny ? 

II. 

Siedzieliśmy w Trzęsidłach na gan~u. podczas p~ęknego. letniego . wieczor~ ... Wiatr przynosił zaI:>ach sko­
szonego siana i miłem orzeżwiającem tchnIeniem chłodz.Ił skronIe. Ludzie powrocIh od ~obot~; we WSI, w cha­
tach, co się ciągn ęły szeregiem, ś wiatła błfszczały. Wa~enty, kar?owy, .chł?p przysadzIsty 1. krępy, z twarzą 
pra wie kwadratową, wąsami przystrzyżonemI nad wargą l włosamI długIeml , co mu na ramIOna, na koszulę 
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Rysował HENRYK D RDO ·T. 

TEOFIL LENARTOWICZ. 
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zgrzebną spadały. wyliczał ile kopic SIana zgrabiono i piękną pogodę chwalił, a gdy już raport swój ukończył, 
uśmiechnął się i rzekł: 

N owina we wsi wielka. 
- Cóż? 
-. ~asz lcek pono aŻ za trzecie morze wędruje. Dziś taki gwałt był jak na jarmarku, żydziska pozla-

tywały SIę Jak wrony i okrutnie radziły, już tak radziły i radziły ... 
- Ale nad czem? 
- A kto ich tam rozumie, dość, że rajcowanie było między nimi ogromne, jeden drugiemu do oczu 

skakał, a wszystko według Icka. On sam zhardział teraz, że ani przystąpić, a jak go zapytałem, czy będzie dal j 
~rowy trzymał, ~o przeklął: żeby mnie licho wzięło i z krowami i ze wszystkiem, co tylko jeszcze jest. Splunąłem 
l poszedłem swoJą drogą ... 

- Nie wiadomo kiedy wyjeżdża? 
- Ponoć niedługo, po świętym Janie. Het wszystko przedaje, statki graty, a konia krowę onegdaj 

sprzedał. Wynosi się od nas aż za morza. 
- Widać mu tu źle, więc szuka lepszego losu 9 gdzieindziej. 
Walenty głową pokręcił i uśmiechnął się pod wąsem. 
- Nie zdaje się 'wam to? - zapytałem. 
- Ha, podług lnego chłopskiego rozumienia, lekowi tu źle nie było, tak jak i wszystkim źle nie jest. 

Po lekkości sobie taki chodzi, roboty ciężkiej nie zna, a pieniądze ma. Ze wszystkiego profit ciągnie. Kłaniają 
mu się nawet, nie przymawiając, inni panowie ... i każdy jemu dziesięcinę daje. Możeć mu tam będzie cieplej, 
bo gadali żydzi, że za onemi morzami zimy nie ma, ale lepiej mu nie będzi , według tego, że u nas naród do­
broduszny i że taki czy z pana, czy z chłopa co chce wyciągnie. At, wielmożny panie, co tu dużo gadać ... 
chce jechać, niech sobie jedzie, toć się nie będziemy rozpadali z żałości; baba z wozu, koniom lżej. 

A gdyby tak wszyscy oni nas opuścili, coby było ? 
Albo ja wiem ? 
N o, przecież podług waszego pomiarkowania? 
Proszę pana, cebulaby dużo staniała i czosnek - odrzekł chłop, śmiejąc się. 
Cebula cebulą, ale handel? 
Jużci prawda; czy dziś człowiekowi śledzia, na to mówiąc, przy świętym poście, albo soli, albo choć 

kawałka żelaza potrzeha, to się do żyda idzie, ale gdyby żydów nie było, to możeby się inni ludzie handlujący 
znaleźli, albo możeby nowe, inaksze żydy nastały ... Ja tam zmiarkować tego sobie nie potrafię ... tylko widzi mi się ... 

- Cóż się wam widzi? 
- Ano, że zawdy u nas we wsi, choćby i w Trzęsidłach, byłaby odmiana. Wojtek by się nie upijał, 

boby gorzałki bez pieniędzy nie dostał. Marcin by się nie obdłużył bez potrzeby; baby nie wynosiłyby z chałup 
przędziwa; a młodziaki nie lataliby po jarmarkach i po weselach, jak, nie przymierzając, psi, i takiejby obrazy 
Boskiej nie było i do roboty ludzieby się znaleźli i robiliby porządniej. Tak podług mojego pomiarkowania, ale 
co gadać po próżnicy, albo oni ztąd wyjadą ? .. 

- Kto to wie? 
_ Nie, panie, wiadomo, że nie wyjadą. Jeden może SIę ułakomi na owe zamorskie dobra, a trzeci, dzie-

siąty zostanie. 
Zkądże Walenty może o tern wiedzieć ? 
Juścić jest już takie założenie i pewnie nie ludzie to wymyślili, jeno chyba sam Pan Bóg miłosierny. 
O jakiemże wy założeniu mówicie? 
Zawdy koło obory są muchy, koło zboża wróble i myszy, a koło gospodarzy żydy. Tak oddawna 

było i tak pono będzie do samego końca świata. Żaden doktór na to nie poradzi, proszę pana... choćby na to 
mówiąc, najczystszem ziarnem pole zasiać, żeby jak najlepiej zawlec, zawdy ziele się pokaże. 

Rzekłszy to, Walenty pokłonił się i pochwaliwszy Boga, poszedł do swojej chałupy. 
W tym samym czasie Icek podwójny jechał do miasteczka, żeby jeszcze różne interesa pozałatwiać. 

Wybrał się na całą noc furmanką, wynajętą od chłopa. Chłop drzemał na przodzie wozu i Icek chciał spać, 
ale nie mógł. Zapalił fajkę i myślał. Z początku o interesach, o wyjeździe, a potem puścił się na pole różnych 
dociekań ogólniejszej natury. 

Icek pochodził z rodu myślicieli, z takiej pięknej familii, w której byli mężowie nabożni, uczeni i my-
ślący. Dość im było spojrzeć na cokolwiek, na najmniejszy przedmiot, aby wysnuć z niego całe pasmo bardzo 
wspaniałych i zawiłych kombinacyj. 

Ziarnko piasku, kropla v,Tody drgająca na listku źdźbła trawy, dziurka w orzechu, bywały dla tych filo-
zofów punktem wyjścia do bardzo dalekich wycieczek, nawet do wielkich wypraw w krainę myśli i dociekań. 
Icek nie odróżniał się od swoich przodków (w liczbie których był nawet jeden wspaniały) i jak tylko miał czas, 
wnet puszczał głowę w ruch i m~dytował. . ..,., . 

Podczas tej jazdy nużącej, powolne], bo szkapa z trudnością c1ągnęła woz po plasku, pod sklepIenIem 
nieba usianego złotemi gwiazdami, w ciszy nocy pogodnej i ciepłej, myśl przyszłego emigranta pracowała żwawo 
i swobodnie. 

Icek miał przed oczami duży, bardzo duży punkt wyjścia do medytacyi: chłopskie plecy. Wcale ładny 
kawałek pleców, szerokie, mocne, cokolwiek wygięte na zewnątrz, ale cokolwiek tylko; nad temi plecami, nad 
tym grzbietem zdrowym jak u konia, osadzona na szyi, kiwała się senna, drzemiąca chłopska głowa. 

Wzrok Icka spoczął naprzód na tej głowie, ale nie zatrzymał się na niej długo, bo nie było na czem. 
Według obliczenia Icka, cała ta g!owa wraz z czapką równała .się wart?ści czapki, a .wartość czapki mocno już 
podartej i przechodzonej, dla wielkiego ryzykanta była dwanaścIe, maksImum piętnaście groszy! 
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Czy warto się zastana wiać nad przedmiotem, który tyle znaczy co nic? 
Szyja chłopska warta więcej niż głowa, ale ma tylko znaczenie pośrednie, wartość kanału albo rowu 

odpływowego, bo w szyi jest gardło, a przez gardło rozchodzi się okowita z gorzelni i szyn~ó~. . . 
Jest to poprostu rura, zwyczajna rura do przelewania gorzałki; z tej rury wychodZ1 nIekIedy głos Jak 

z rury, a tyle ma wagi i znaczenia co głos sam, jako głos, dźwięk pusty, nie wart nawet tyle, co nieokraszony 

kartofel ... 
Plecy ... ? 
To jest wcale co innego. Pokrywa je sukmana warta rubla i pod sukmaną koszula nIC nIe warta, ale 

same plecy to jest interes. 
Chłopskie plecy, przedmiot, nad którym warto pomyśleć. Icka wujaszek, wielce szanowny Gedalareb 

Gedala, jest po dzień dzisiejszy pełnym mądrości koszernym zarzynaczem bydła, owiec, gęsi i wszelkiego stwo­
rzenia, którego mięso może spożywać prawy izraelita. Icek zamłodu chował się trochę przy wujaszku, ztąd też 
posiada pewne wiadomości z anatomii. 

Puścił w ruch całą mechanikę swej wyobraźni i zaczął w myśli rozbierać chłopskie plecy. Zaprawdę, to 
jest ciekawy interes. ~ 

(Ciąg dalszy nastąpi). KLEMENS JUNOSZA. 

UROCZE OCZY. 

KOMEDYA W CZTERECH AKTACH.*) 

(Ciąg dalszy). 

SCENA 8. 

KASZTELANOWA, REJENT. 

KASZTELANOWA. 

Rejencie, podaj mi rękę. (Rejent pomaga jej do po­

wstania). Muszę odetchnąć powietrzem ogrodu. (Rejent 
prowadzi ją ku drzwiom w głębi, które ona otwiera nerwowym ru­
chem ręki). Ach! (Oddycha przeciągle). Teraz mi lżej ... Co 
za ludzIe! co za ludzie! ... Draźnili, obrażali... Pano­
wałam nad sobą, aby nie wybuchnąć! To też do 
uspokojenia potrzebowałam powietrza, co płynie z niw, 
z traw i kwiatów, z pośród drzew polskich... uko­
;hanych moich lip i topoli. - Karły! karły! złośliw 
1 nędzne karły! .... --- Słuchając ich, czułam nieraz pło­
mie.ń. rumi~ńca na twar:y. - ~rzeba z .nimi jak najśpie­
SZniej skonczyć, zapłacIć ... nIech wYJeżdżają! 

REJENT. 

Ba! zapłacić ... Łatwiej to powiedzieć, niż zrobić. 
Szambelan się targuje. 

KASZTELANOW A. 

Przecież bogaty?! 
REJENT. 

Pa~i ? kasztelanowa zna francuskie przysłowie 
o apetycIe .... 

KASZTELANOWA. 

Służalec w potrójnej liberyi! (Po chwili). A tam­
ten ... a August? 

HEJENT. 

Zgodzi się prawdopodobnie, bo zrujnowany.­
Tego mi żal trochę... nieszczęśliwy, bardzo nieszczę­
śliwy. 

KASZTELANOWA. 

Nie mam litości dla handlujących sumieniem. 

REJENT. 

A właśnie pragnie je wykupić z zastawu. 

KASZT:ElLANOW • 

Wykupi,Ć ... powie~z raczej uciec z pod obcego 
sztandaru, ktoremu na WIerność przysięgał. 

REJENT. 

Pojęcia o przysiędze bywają różne. Bacząc na 
pesymizm j go przekonań, to, co uczynić zamierza, 
nie nazwałbym dezercYą, lecz odwrotem... a może 
nawet powrotem do starej wiary. 

KASZTELANOWA ( opryskliwie). 

Nie dbam o łatwo zmieniającą się wiarę i tanie 
sumienie. (Po chwili). Ach! to powietrze! to powie­
trze! . .. zdaje się, jakbym niem oddychała po raz 
pierwszy w życiu!... Ale czuj~, żem Zlnęczona .. . 
Chciej mnie odprowadzić do fotelu. Ledwie stoję .. . 
zawrót głowy... nie mogę utrzymać się na nogach. 

REJENT (mówiąc co następuje, odprowadza ją, sadowi i pn:ysuwa ta­
burecik pod nogi). 

. A ~ednak pani kasztelanowo, dali Bóg trzeba 
~Ię krzepIć, t~zeba mieć siły, bo rzecz się komplikuje 
1 może przecIągnąć się dłużej niż pragniesz. Oni wie­
dz~c,. że ich poręka wiczne zależnem jest od ożenienia 
kSIęcIa z panną Teresą, g.otowi wywierać na niego 
pres~'~, sprzeczną z treścIą układu. Książę słaby 
c~wlełny .... a oni liczniejsi od nas, bo naturalnych 
ahantow posIadają w żonach. 

KASZTELANOWA. 

Ty rejencie... ty... miałbyś przegrać W walce 
z szambelanem i Matyld' N' . ą.... le WI rzę. 

REJENT. 

A ja,. pomimo pochlebnej o mnie opinii pani ka­
sztel~now~J I?uszę. od~owiedzieć, że uważam rezultat 
walkI - Jeśh ~onlecznIe. walczyć będzie potrzeba _ 
za ,nader Wątp~IWy. OnI go znają, wiedzą więc, jak 
nan wpływać, Jaką , drogą czy ścieżką trafić do jego 
urny łu l serca. 

KA ZTELA~OWA (z radością). 

Zajęty Terenią. 

REJE .. T. 

. ż?' zy JU ..... To trochę za prędko. 

*) Autor zastrzega prawa swoje w obec scen polskich. (Przypisek Redakcyi). 
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KASZTELANOWA. KASZTELAr OWA (prawie szeptem). 

Kogóżby nie oczarowała Jej pro tota . zczera, 
wdzięk niewinności ... 

REJENT. 

I posag. Ale pani kasztelanowo tu właśnie na­
leży postawić pytanie, czy panna Teresa zajmie się 
również księciem? . 

KASZTELANOW A. 

Spostrzegam, że się jej podobał. 

REJENT. 

Jako eks-powstaniec - niezawodnie; ale jako na­
rzeczony i przyszły mąż - śmiem wątpić. Obecnie 
stara się o urząd dworski kamerjunkra. 

KASZTELAN OWA. 

Nie on, nie on l Wspominał mi już o tern. Szam­
belan czynił zabiegi... namawiał go, ale książę ode­
pchnął propozycyę ze wzgardą. 

REJEN'l'. 

Czy tak? 
KASZTELANOW A. 

Niezawodnie. 
REJENT. 

Bądi co bądi, jak sądzę, dotąd w chwilowem 
upodobaniu panny Teresy, przeważa uczucie patryo­
czne, od dziecka wszczepiane w jej duszę. Serce pra­
wdopodobnie nie przemówiło jeszcze, a sercu - mnie­
mam - nie zechcesz pani kasztelanowo zadawać 
gwałtu? 

KASZTELANOW A. 

Kto wie?.. może. Pragnę szczęścia Tereni, 
a w tym związku widzę jej szczęście. 

REJENT. 

Czy ona jednak widzieć je w nIm będzie? 

KASZTELANOWA. 

Kocha mnIe, zrobi zatem co zechcę. 

REJENT. 

Jeśli jednak, prócz pani kasztelanowej, kocha je­
szcze kogo innego? 

KASZTELANOWA (gwałtownie). 

Kogo? 
REJEł-iT (po chwilowym namyśle). 

A choćby Ludwika. 

KASZTELANOWA (j. w.). 

Nigdy! ... To być nie może. (Chwilę myśli, potem 

mówi uspokojona). Nie, nie, nie ... to być nie może. 

REJENT. 

Dla czego?.. czyż nie jest dobrą partyą? .. 
Majętny ... 

KA ZTELANOWA. 

Ani mnie, ani Tereni - pojmujesz - o majątek 
nIe chodzi. To co jej pozostawię, na dwoje wystarczy. 

REJENT. 

Dobrze urodzony ... 

KASZTELANO W A. 

Za dobrze! 
REJENT. 

Nie rozumiem. 

Zbyt bliskie pokrewieństwo ich łączy. 

REJENT. 

Nie WIem nIc nawet o powino·wactwie. 

KASZTELANOWA. 

Ale ja WIem, niestety l 

REJENT. 

Racz łaskawie mi wytłómaczyć. (Chwila milczenia). 

KASZTELANOWA (po krótkiem wahaniu). 

Nie chcę, nie mogę, nie powinnam. Tajemnica 
smutna ... bardzo smutna. 

REJENT (zmięszany). 

Tajemnica! . .. która mu ujmę przynosi? 

KASZTELANOWA. 

Nie badaj rejencie. Ciekawością swą wystawiasz 
przyjaiń moją dla ciebie na ciężką próbę. Nic z tego 
co wiem wyja.wić nie mogę. 

REJENT (z wzruszeniem, panując jednak nad sobą). 

Chciej mi pani przebaczyć, ale jestem dalekim 
krewnym Ludwika, byłem jego opiekunem, los zatem 
i dobra sława mego pupila żywo mnie obchodzi. Po 
raz pierwszy słyszę o tajemnicy, która ma być dla 
niego plamą ... Czy plamą? (Kasztelanowa milczy). Dotąd, 
dali Bóg, o ile uważałem, pani kasztelanowa okazy­
wała mu dużo życzliwości ... 

KASZTELANOWA (z mimowolnym wstrętem). 

Ol 
REJENT. 

Może wyraziłem się niewłaściwie . . . Nie... nIe 
życzliwości ... a1e ... uznania. Wszakże uznania? (Ka­
sztelanowa milczy). Charakterowi jego nie tniałaś nic do 
zarzucenia? ... 

KASZTELANOW A. 

Szanuję go, jako Polaka i człowieka. 

REJE JT (nerwowo i z wzrastającem wzruszeniem). 

Powierzyłaś mu pani zarząd całego swego ma­
jątku. Jeśli bezinteresownie podjął się administracyi 
twoich rozległych posiadłości ziemskich, to przez cześć, 
jaką dla ciebie wyznaje, - niemal przez miłość sy­
nowską, bo pragnął oszczędzić ci zmartwień i kło­
potów ... 

KASZTELANOWA (przerywa). 

W dzięczną mu jestem za to. Przyznaję, że mam 
względem niego obowiązki... ale dług zaciągnięty 
spłacę w testamencie, który dziś-jutro spiszesz. Ina­
czej nie mogę. Gdyby jednak śmiał sięgnąć po rękę 
Tereni, gdyby spokój jej niewinnej duszy zakłócił ... 
o! to... (Urywa). Zmęczoną jestem. rozdrażnioną, upo­
korzoną obecnością tamtych, których nienawidzę, któ­
rymi pogardzam... Chryste Panie, przebacz! ... (Robi 
znak krzyh świętego na piersi i powtarza szeptem). Przebacz 
mi, Chryste Panie! (Nagle wybucha). Ależ, ja ich prze­
cie kochać nie mogę l (Znowu się żegna i mówi głosem pełnym 
smutku). Ach! bo i ty rejencie. uwziąłeś się dziś na 
mnie ... Dokuczasz. O! lepiej nie mówmy już o tern 
wszystkiem l 

REJENT (z gorączkowym nacisldem). 

Przeciwnie, pani kasztelanowo dobrodziejko, o Lu-
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dwiku jeszcze mówić musimy. Honor jego jest dla 
mnie święty, jak mój własny. 

KASZTELANOWA. 

Któż hon'oru jego dotyka?! .. Gorączka z ciebie 
k?chany rejencie. Tak natarczywie nalegasz, że gdyby 
nIe długoletnia przyjaźń ... 

, 
REJENT. 

Zacna, czcigodna panI ... przebacz, daruj, ale ja 
muszę wiedzieć, co mu zarzucasz. 

KASZTELANOWA. 

Żądasz tego koniecznie? 

REJENT. 

Proszę, błagam ... 

KA ZTELANOW A. 

Ha! Bóg widzi, że się opierałam. 

REJENT. 

Słucham ... 

KASZTELANOWA (szeptem). 

Ludwik jest synem ... kasztelana. (Rejent w pier­
wszym momencie robi gest zaprzeczenia, ale jakby sam przeląkł się 
tego gestu, cofa się na lewo w milczeniu). 

SCENA 9. 

CIŻ SAMI, SZAMBELAN, MATYLDA, HRABIA, KAROLINA, KSIĄŻĘ, TE­
RENIA, LUDWIK. Wchodzą wszyscy z kieliszkami w ręku. MACIEJ za 

nimi z tacą i dwoma butelkami szampańskiego wina. 

SZAMBELAN. 

Przezacna babciu! ... Na moją propozycyę wszy­
scy, jak jeden mąż, powstali od stołu, aby przyjść 
tutaj i wznieść toast na cześć twoją. (Do kamerdynera). 
Macieju! podaj nalany kieliszek panu rejentowi. (Maciej 
zbliża si ę do rejenta i podaje. - Szambelan zwraca się znowu do ka­
sztelanowej i mówi z krasomówczą swadą) . Twoje cnoty patryar-
chalne, szacunku godna matrono, twoje zasługi oby­
watelskie ... 

KSIĄŻĘ (przerywa). 

Za pozwoleniem. Zastrzegliśmy sobie, że mowę 
odłożysz na jutro. Dziś pani kasztelanowa zmęczona. 

SZAMBELAN. 

Ależ tylko słów parę ... 

KSIĄŻĘ· 

Jutro ... jutro. (Wznosi kieliszek w górę). Zdrowie pani 

kasztelanowej ! (Wypija, przechod7.i przez scenę i staje z prawej 
strony fotelu, na którym siedzi kasztelanowa). 

KAROLINA i MATYLDA (razem). 

Zdrowie babuni! 

SZAMBELAN, HRABIA, LUDWIK i REJENT (razem). 

Zdrowie pani kasztelanowej ! 

TERENIA (z kieliszkiem w ręku, klęka na taburecie przed babką). 

Zdrowie babci ukochanej! (Wypija i całuje r~ce kaszte­
lanowej). 

KASZTELANOWA (całując ją w czoło). 

I ty mała z kieliszkiem w ręku?!... To podo­
bno po raz pierwszy? 

TERENIA. 

Piję po raz pierwszy babuniu... ale już trzeci 
kieliszek. Czuję, że mi się kręci w głowie ... i szumi, 
szumi, szumi ... 

KASZTELANOWA (z radością). 

Jaka rozochocona!... Taką jej nigdy nIe WI­
działam. 

KSIĄŻĘ (mówi nachylając się do kasztelanowej). 

Namówiłem pannę Teresę do tych trzech kieli­
szków. Przyrzekła mi, że zdrowie twoje, pani kaszte­
lanowo, wypije duszkiem. 

TERENIA (pokazując pusty kieliszek). 

I wypiłam! 

KASZTELANOWA (z widoczną radością). 

Dziękuję. (Całuje Terenię i podaje rękę księciu jak do 
u cisku). Dziękuję. (Książę nachyla się i całuje podaną rękę 
z uszanowauiem). 

LUDWIK. 

Ach! (Otwiera drzwi od ogrodu i wychodzi). 

KAROLINA (z rozdrażnieniem nerwowem do Matyldy). 

Rozczulająca scena! (n. str.) Hipnotyzuje ją wzro­
okiem! 

REJENT (n. str.). 

Ooo! mości książę... zaczekaj, Jeszcze nIe wy­
grałeś. 

KASZTELANOWA (bierze kieliszek z rąk Tereni). 

Macieju, proszę i mnie nalać ... (Maciej zbliża się i na­
lewa). . . pół kieliszka. N a podziękowanie... wszystkim. 
(Niesie kieliszek do ust). 

Zasłona spada. 

(Ciąg dalszy nastąpi). ZYGMUNT SARNECKI. 

o SATYRACH KRASICKIEGO. 
(Dokończenie). 

Drugą rzeczą, która go silniej poruszała i zwra­
cała najczęściej satyrę w swoją stronę, to był widok 
młodzieży, co jak ćmy leciała ku oświacie francuskiej 
nie dlatego, żeby zaczerpnąć z niej światła, ale żeby 
olśnąć i spłonąć, to jest zniszczyć zdrowie i sumieni 
pod wpływem skażonego obyczaju francuskiego. Wy­
bornie podpatrzył Krasicki tę płytkość i bezmyślność 
salonowych mędrców, co wraz z kontusz m zrzuci wszy 
przesądy i zabobony dawne i przebrawszy się we 
fraki, czerpała wiedzę nie z głębokich źródeł, ale 
z ulotnych ° broszurek cynicznych i czuła się niesły­
chanie wyższą od swoich ojców, choć w bezmyślności 

nic a nic im nie ustępowała, a w obyczaju gorszą 
była od nich. Całą satyrę » Mędr k « poświęcił tej bez­
myślności, połączonej z zarozumiałością. 

Doświad\zenie przeczy, 
Iżby można być wielkim i prędko i łatwo, 
Rzemieślnik lata traci nad dłutem, nad dratwą, 
A przecie rzadki dobry, choć proste rzemiosło. 
Drzewo nim w pień, konary, w gałę7.ie urosło, 
Nim kwiat padł, owoc dojrzał, długie pory przeszły. 

A tymczasem u nas jest inaczej, u nas łatwo 
bez pracy zostać wielkim. Jakimże to sposobem? 

Ciężka, mówię, rzecz człeku na sławę zarobić: 



Ś"\VIAT 99 

ja mówię, ze lekka, byle rzecz sposohić, 
Byle umieć ulegać tym, co sławić mogą» . 

To też pełno u nas filozofów, » przemie~iły s~ę 
w sofy cyników rogoże«, »pełno Dyogenesow nIe 
w beczce lecz z beczką« 

Sławni wielbieniem własnem i krzykliwą sprzeczką. 
Czytają, a nie myślą, sądzą ślepem zdaniem, . 
A gmin czci dumne głupstwo owcze~ powt~rzamem. 
Jakoż chcieć być uc~onym, a .mało SIę uczyc; 
Siebie tylko wysłaWIać, a na .m~ych ~ruCZ!ć, 
Dawać pismom ztąd wybór, IŻ. Je kazą p~lIć, 
Ganić to, co chwalono, co gamono chwalIć; 
Nowość tylko uwielbiać, zniżać czasy dawne, 
Czynić łotry sławnymi, podlić męze sławne; 
Rozsądnych gminem nazwać, na błędy. narzekać, 
Czego dociec nie można, na pozór dOCIekać; 
Za dowody żart dawać, gdy prawda dokucza: 
Tern dzielna nowa mądrość, tych kunsztów naucza. 

Ale mniejsza o to popisywanie się tanim a cu­
dzym rozumem, o tę śmieszną zarozumiałość, ~dy~y 
pod nią nie kryło się coś gorszego: WyZUCIe s~ę 
Z wszelkiej godności ludzkiej, z wszelkiego pOCZUCia 
obowiązków, zupełny nihilizm moralny. W satyrze 
p. t.: »Przestroga młod~mu « , mówi.on o, »rze.szy 
grzecznomodnej, r?zpust~l1~. wytworneJ~, ktora Jest 
wyborną szkołą takIego m~llltzmu. Tam SIę nauczysz­
powiada młodemu -

Jak cnocie, gdzie ją znajdziesz, dać zeIZywą postać, 
Jak deptać wszystkie względy, żeby swego dostać; 
Jak wziąwszy grzeczną tonu modnego postawę, 
Dla żartu dowcipnego szarpać cudzą sławę; 
Jak się chlubić z niecnoty,. a w wyrazach sp.rosnych 
Mięszać fałsz z zuchwałOŚCIą w tryumfach mIłosnych. 

A opisawszy tę szkołę, woła z głębokim żalem: 

Taka to nasza młodzież! po skazonej wiośnie, 

J ald plon, jaki owoc w jesieni urośnie. 

Porównywając ~aką młodzież z dawniejs~ą pod 
względem obyczaju, przyzn.awał ~yższość. te~ osta­
tniej i wołał: » Bądź raczej cnot1~ wym nIeukIem -
Niż mądrym a bezbożnym « . Ale nIe znaczy to wcale, 
aby chciał odwoływać has~o wieku, które ~am tak 
gorliwie, z takiem przekonanleI:? powta~zał: NIe na?k~ 
temu winna, tylko pedagogowIe. O.~r?żmał KrasI~kI 
mądrość prawą i nieprawą. - »MIJaJ mądrość nle­
prawą, Ta ni ch tobą rządzi. - Co do cnot:y zapr~­
wia . .. Co się łącząc z pOCZCIwym staropolskIm gmI­
nem - Nie każe ci się wstydzić, żeś chrześcijaninem « . 

A teraz spytajmy się, czy życie poety było zgo­
dne z zasadami, które wypowiedział w tym swoim 
najznakomitszym utworze poetyckim. Czy nie mó.gł 
on sam siebie umieścić w liczbie tych Pawłów, PIO­
trów i l\laci jów, których smagał tak rzęsiście? Nie 
był pochlebcą, nie był chciwym; lubił dobre wino, 
ale miary nie przebierał. Porównanie jego życia z sa­
tyrami jednę tylko wskazuje rażą~ą niezgodnoś~ : 
wybornie zalecał oszczędność, nakreślIł doskonały WI­
zerunek, jako wzór dla współczesnych, oszczędnego 
pana Michała. Ale sam stanowił przeciwieństwo z tym 
zalecanym przez siebie wzorem. Nie był on wpra­
wdzie takim śmiesznym marnotrawcą, jak pan W oj­
ciech w satyrze »Marnotrawstwo«, ani w ten sposób 
nierządnym, jak Piotr w satyrze »Oszczędność «, ale 
był i rozrzutnym i nierządnym po swojemu. Trochę 
też niezgodności zachodzi pomiędzy jego życiem, a tern 
pojęciem o powołaniu kapłańskiem, które wypowie­
dział \v »Pochwale milczenia«. 

o wy! których powinność prawdę mówić jawnie, 
Mówić słowo, przykładem potwierdzać ustawnie, 

Milczenie was potępia, gdy myśl świecka trwoly: 
Świętą śmiałość, bezwzględną niesie z~~on boży. ? 

Zbyt trwożliwą roztropność jak zgodZICIe z stanem. 
Znać, czuć, mówić, dać przykład, to jest być kapłanem. 

Takim kapłanem nie zawsze był Krasi:ki. Ale 
tę swoją niedoskonałość czuł biskup :varm. l d!atego 
w Antymonachomachii przyzna wał SIę otwarCIe, że 
»1 on nie bez ale«. . 

Co się tyczy stanowiska, jakie s~tyry ~~asI­
ckiego zajmują w współczesnej. poezyI POlS~l], to 
trzeba powiedzieć, ie są one naj wyższym, ~aJdosko: 
nalszym, najharmonijniejszym utworem tej poezyI, 
wierzchołkowym jej punktem; są tern w o~re.sle . Sta­
nisła wowskim, czem » an Tadeusz « W ~~C~I~WICZ.o: 
wskim. Satyryczny duch okresu najha:m~nIJr:leJ w n~e~ 
się wyraził, jak patryotyczny w mIckIewIczOwskIej 
epopeI. .,. l 

Nie wyrosły one samotnIe na wspołczesn~J g e-
bie. Krasicki miał znakomitego towarzysza .w tej sfer.z~ 
w Naruszewiczu, którego przyćmił blaskIem swoJeJ 
poezyi i miał mniej znakomitego,. ale g~d~ego p~­
mięci poprzednika, którego zupełnIe zaćmIł l zasłonIł 
swoją osobą przed oczyma P?tomnyc~. ,Tym .poprze­
dnikiem był pijar, Gracyan PIotrowskI, rowI.eśnlk K~a­
sickiego (ur. 1735), który w r. 1773, a WIęC r;a PIęĆ 
lat przed ukazaniem się z b i.o ru satyr KraSIckIego 
i Naruszewicza, wydał 25 SWOIch satyr p. t.: »Satyr 
przeciwko zdanio~ i zgorszeniom . wieku na~zego. 
Tom 1.« Z tytułu i z przedmowy WIdać, że mIał za­
miar więcej ich wydać, gdyby się. p~dobały .. S,:tyra 
jego występowała niekiedy~ I?odobl~ne Jak Kraslc~IeĘ"o, 
przeciwko mętom francuskIej ośwla~y, pr~eważnle Je­
dnak godziła w stronę sarmatyzmu l o~wlet1ała sła~e 
strony jego. Pod względem stylu StOI ona znac.znle 
niżej nietylko od Krasickiego, ale i od NaruszewIcza. 
Narusz wicz bywa rozwlekły, ale rzadko; by\va ru­
baszny i trywialny dosyć często, n. p. gdy w sa­
tyrze »Sekret« mówi do kobiet: 

Patrząc na wielomówność waszego ozora, 
Rzekłbyś, że z was niejedna z owego jeziora 
Etyopów chłysn ęła; zkąd, kto tylko pije, 
Póty mu się mózg młyńcem po głowicy wije. 

Piotrowski \v trywialnej rubaszności dorównywa 
niekiedy Drużbackiej i J abłonowskiemu - chociaż 
rzadko - a rozwlekłością swoją przypomina takie 
poezyę czasów saskich. Jednakże nie jest to pisarz 
bez pewnego talentu poetyckiego. W satyrach jego 
znajdujemy dosyć żywe obrazki obyczajowe, choćby 
n. p. w pierwszej satyrze p. t.: »Na zbytki stołowe, 
garderobne, y na łowy kosztowne, które przyprowa­
dzają do nędzy potomstwo « - gdzie jest obraz szla­
chcica marnotrawcy, a raczej historya jego marno­
traw twa: 

Jadę raz do Piotrkowa na wstęp trybunału 
Spotykam idącego szlachcica pomału, 
Boso. bez czapki, chociaż już było po lecie, 
Sakwy tylko z szabliskiem tłuką się po grzbiecie. 
Proszę go do kolaski, pytam się zkąd rodem? 
Co mu do tej podrózy stało się powodem? 
Aż słyszę imię godne, herb piękny, bogaty 
Dom jego, sławne niegdyś w Polszcze antenaty. 
Zdziwię się i zawołam: A gdzież to mospanie 
Fortuna? toż już waści na kontusz nie stanie? 
Na konia? na kulbakę? i na pacholika? 
On westchnie i mnie z temi słowami potyka. - i. ' t. d. 

Tern bogactwem żywiołu epickiego zbliża się 
Piotrowski więcej do Krasickiego, niż Naruszewicz, 
jakkol wiek pod wielu innemi względami ustępuje telnu 
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o tatniemu. A le co jest rzeczą godną uwagi i chara­
kterystyczną dla poezyi współczesnej, to to, że Pio­
trowski nawiązuje woj ą satyrę do satyry naszej X VI 
wieku, do Jana Kochanowskiego, którego echo odzywa 
się nietylko \v tytule »Satyr«, przy którym wyraźnie 
dodano »za powodem satyra Jana K ochanowskiego «, 
nietylko w winiecie tytułowej podobnej do wini ty 
utworu Kochanowskiego, ale i w niektórych ustępach 
satyr. vV zakończeniu do s;ttyr swoich Piotrowski na­
zywa Kochanowskiego »księciem wieszczów polskich « 
i razem ze swojemi satyrami j z j edną z satyr Naru­
szewicza (»Chudy literat«) drukuje całego S atyra Ko­
chanowskiego. 

Tym śladem tak wyraźnie wsk azanym przez Pio­
trowskiego, poszli dwaj jego następcy : Naruszewicz 
i Krasicki. I u jednego i u drugiego znajdują się 
zwroty, wskazujące, że wczytywali się w poetę czar­
noleskiego, w pierwszego twórcę satyry polskiej. le 
co ważniejsza, co bardziej zbliża i wiąże obu tych 
znakomitych pisarzy, zarówno jak i ich poprzednika, 
z Kochanowskim, to stano\\'isko jakie zajęli w swoich 
satyrach w obec fermentu nowych pojęć w społe­
czeństwie. Sytuacya była podobna; czem była w XVI 
wieku reformacya, tem w XVIII filozofia francusk a. 
I jedna i druga wpłynęła w wysokim stopniu na 
wykształcenie, na rozwój niektórych nielicznych, ale 
przodujących jednostek. W XVI wieku, jako przy­
kład można wymienić lVlodrzewskiego, w XVIII Ko­
narskiego. Ale ogół szlachecki o lekkim, żywym tem­
peramencie, o przesadnie rozwiniętym indywidualizmie, 
chwytał te nowe prądy jak w XVI, tak w XVITI w., 
przeważnie jako gimnastykę, jako sposobność popisu 
dla swego indywidualizmu; chwytał zewnętrz nie, nie 
assymilując, nie przetrawiając należycie. Stąd i jeden 
i drugi prąd przynosił z sobą dużo niezdrowego fer­
mentu i przynosił kosmopolityzm w jego najgorszem 
znaczenIU. 

Kochanowski był jednym znajoświeceńszych 

ludzi swegQ czasu. Prądy humanizmu reformacyi 
spłynęły nań, wstrząsnęły jego duchem, rozszerzyły 
horyzont jego wyobrażeń. Ale go nic porwały, nie 
uniosły z sobą; nie utracił narodow go, tradycyjnego 
gruntu pod nogami; a widząc, jak wpływ obcy nie­
pomyślnie oddziaływa na obyczaje, stawał w obronie 
tradycyi w obec zalewających ją prądów r formacyi. 
Wymownemu, biegłemu w dysputach reformatorowi 
religijnemu, u którego religia była w ustach, nie 
w sercu, przeciwstawiał dawnego Polaka, który pod­
czas ev\'angelii pomykając korda, tak myślał sobie : 

Nie umiem wywodów zero kich, 
Żebym mógł Pańskich dosi ąc tajemnic głębokich : 
Ale c.om raz obi ecał na chrzcie Panu swemu 
Nie służyć, póki we mnie dusza, jed'no jemu, 
Stoję przy tym statecznie i znam jego słowa : 

Tych nie odstąpię, by mi tuż miała spaść głowa . 

I tego Polaka wolał K ochanowski, niż wymo­
wneg o sekciarza , bo dobrym chrześcijaninem nie na­
zywał on tego »co umie dysputować i ma gładką 
mowę«, »ale kto żywie według woli Pana swego «. 
W obawie o obyczaje powstawał przeciw gromadnemu 
wysyłaniu młodzieży za granicę, przeciw »postronnemu 
ć wiczeniu « , choć sam się ćwiczył postronnie, albo ra­
czej dla tego, że sam się ćwiczył postronnie i poznał 
na sobie oddziaływanie zagranicznego wychowania. 

Otóż Krasicki - bo Naruszewicza już tu pomi­
jam - tak samo był jednym z najświatlejszych ludzi 
swego czasu, tak samo wiele zawdzięczał nowemu 
prądowi francuskiej oświaty, ale tak samo nie dał mu 
si ę porwać i unieść, nie stracił narodow go, tradycyj­
nego gruntu pod nogami. I choć mu trudniej było 
odwołać si ę do tradycyi, bo około zdrowego jej ziarna 
nagromadziło się dużo nieczystości , potworności, od­
wołał si ę przecież do niej w satyrach swoich i podo­
bnie jak K ochanowski stał na jej gruncie, broniąc 
teg o, co było w niej zdrowem, to jest zdrowego oby­
czaju, k tóremu fala nowego prądu groziła rozkładem. 

J ÓZEF TRETIAK. 

TRAGIKOMEDY A KURLANDZKA Z CZASÓVV SASKICH. 

( R. 1727). 

(Ciąg dalszy). 

III. 
Przybycie Maurycego do Kurlandyi. - Jego obiór. - Agitacye księcia 
1\1enzykowa. - Dołgoruki. - Narady z Kurlandczykami. - Zamach 

księcia Menzykowa. 

Tymczasem przyjechał do l\Iitawy i l\1aurycy 
Saski, aby osobistemi stosunkami zjednać obie przy­
chylne dla kandydatury własnej głosy zlach ty k ur­
landzkiej. 

Księżna wdowa mile bardzo powitała p ret ndenta 
do tronu i do jej ręki, gdyż dla ni j , żądnej zabaw, 
blasku i miłości, k iążę 1\1 aurycy był uosobieniem tych 
zal~t, jakie w małżonku widzieć pragnęła. 

Jakoż, gdy nastąpił sejnl, Mau rycy j edn omyślnie 
księciem kurlandzkim obranym został, a j ednocześnie 
wysłano do Warsza \<\'y i do Petersburga noty, z za­
wiadomieniem o rezultacie wyborów. 

Na wiadomość o takiej niespodziance, k iążę Men­
żykow wyjednał \vpływami swemi u dworu, iż we­
zwano księcia Dołgorukiego z Warszawy, aby bez­
zwłocznie do l\Iitawy 5ię udał i zarządził kontragitacyę 
przeci \v obiorowi Maurycego. 

_~ ___ r __ - -- ;:;..~ - • - -- - ~ , 

Przybywszy do 1\-1itawy, wezwał do siebie Doł­
goruki prezydenta sejmu, Sackena, a gdy ten z dwoma 
deputatami: Medemem i H euningem na wezvvanie się 
stawił, oznajmił mu książę, iż Rzplita przygotowuje 
zamach na udzielność Kurlandyi i że jedy nie R osya 
pragnie tę jej udzieln ość w całoś ci utrzymać. 

Zanim j dnak mógł się ks. Dołgoruki przekonać, 
że wszelkie przeciwne Maurycemu S a kiemu agitacye 
są późni one i że I(urlandya nie da się już zbić z to­
ru, na który \'" tąpiła, n adeszły z P ter burga roz­
k azy, mianujące ks. 1\1 nżykowa głównym kierowni­
kiem dyplomatycznej agitacyi w K ur1andyi, a je­
dnocześnie rozporządzające dop łni nie nowego wy­
boru ksi ęcia w o obie bądź ks. Holsztyńskiego, lub 
też H e sen-hombur kiego. 

Przyjazd ks. Menżykowa do l\IIitawy wznowił 
silniejszy nacisk na Kurlandczyków, aby od swego 
kandydata odstąpili, lecz gdy oporu ich niczem zła­
mać się nie dało, postanowił ks. Menżykow osobiście 
odwołać si ę do hr. lVlaurycego. Widzenie się obu ry­
wali r zultatu nie odnio lo. Postanowił ks. Menżykow 

~~~ . .." ... -
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użyć groźby i zapowi dział, że Rzplita pol ka zmu­
szoną będzie unieważnić wy bór l\tIaurycego, o ile to 
u?ieważnie.nie dobrowolnie ze sfrony Kurlandczyków 
nIe nastąpI. 

Gra wzajemnych intryg była do yć niebezpie­
czną, gdyż Rosya, nie mając tytułu do narzucania , 
~urlandczykom swej woli, musiała 'działać niby imie­
nIem obrażonego samowolą szlachty kurlandzkiej Au­
gusta II, a ten ostatni wprost przeciwne mi działał 
środkami. 

zły więc jedna za drugą noty Dołgoruki go 
do dworu, a tymczasem ks. Menżykow z właściwą 
sobie stanowczością postanowiwszy działać na własną 
rękę, przygotował oddział wojsk, by otoczyć dom 
ks. J\laurycego, wziąć go w niewolę i takim sposobem 
usunąć niebezpiecznego rywala. 

Zamach nie udał się. 
Wojska nadesłane przez nnę Iwanównę, zmu­

siły J\lenżykowa z utratą kilkunastu żołnierzy do co­
fnięcia się i niezadługo potem był już k iążę w Pe­
tersburgu, dokąd go do odpowiedzialności za spełniony 
zamach powołano. 

IV. 

Sejm Grodzieński. - Unieważnienie wyboru Maurycego. - Miano­
wanie komisyi egzekucyjnej. - Kłopotliwe połozcnie Kurlandczyków.­

Zgon Katarzyny 1. - Ks. Menżykow agituje na nowo. 

Ku schyłkowi 1726 r. odbył się w Grodnie sejm 
Rzplitej, na którym oprócz rozpraw w sprawie toruń­
skiej, przyszła na stół i sprawa obioru Maurycego 
Saskiego. Hetman Pociej użył wszelkich wpływów, 
by wyjednać u stanów sejmujących zatwierdzenie tego 
\\'yboru, lecz dążność przyłączenia lenna kur1andzkiego 
do Rzplitej, zatamowała tę agitacyę i pod naciskiem 
Izby król August II zmuszonym był uz~ać elekcyę 
syna za bezprawną i zobowiązał się wydać stanom 
akt elekcyjny. 

Maurycy u.chwale sejmowej nie poddał się i przez 
stronników swoich usiłował sejm zerwać. Wniesiono 
zatem projekt ogłoszenia go za infamisa i banitę 
i uchwalono wysłanie komisyi zbrojnej do Kur1andyi, 
a jednocześnie wydano konstytucyę, ogłaszającą unię 
Kur1andyi z Rzplitą, po śmierci księcia Ferdynanda. 

Szlachta kur1andzka znalazła się w drażliwem 
względem Maurycego położeniu. Nie chcąc zrywać 
z l~zplitą, skłaniała się wszelako na stronę ulubionego 
swego kandydata. Z drugiej strony utworzyło się 
stronnictwo popierające unię z Rosyą (Kaiserling 
i Sacken), lecz zdanie szlachcica kur1andzkiego, Adama 
Kazimierza Kościuszki, przemawiające za bezwarun­
kowem poddaniem się woli sejmu, wstrzymało owe 
stronnictwo od dalszych w tym kierunku agitacyj. 

Mimo to, Landtag kur1andzki utrzymał w swej 
mocy obiór Maurycego. Wysłanego z aktem owej 
uchwały do Warszawy, kawalera J\1edema areszto­
wano. Król August \vydał rozkaz Maurycemu, by 
bezzwłocznie Kur1andyę opuścił. Maurycy potajemnie 
pośpieszył na spotkanie króla do Białegostoku, by 
wyjednać odwolanie tego Fozkazu, lecz napróżno. 

Pozostało mu zatem otwarcie wystąpić w obro­
nie nabytych praw i tym celem, przy pomocy het­
mana Pocieja zaczął się starać o zaciągi na Litwie. 

Zgon Imperatorowej Katarzyny I, zmienił poło­
żenie na niekorzyść pretendenta. Do władzy nieogra­
niczonej, w obec ni letności następcy tronu, Piotra II, 
dostąpił znowu książę Menżykow, osobisty nieprzyja­
ciel Maurycego. 

Wysławszy oddział wojska pod dowództwem je­
nerała de Lascy do I-(ur1andyi, wezwa.l ks. Menżykow 
Maurycego, aby bez dalszej zwłoki Kur1andyę opuścił. 

Maurycy postanowiwszy bronić swych praw 
zbrojną ręką, otoczył się gwardyą przyboczną i oszań­
cował na wyspie jeziora Uzmajtudze, gdzie ufny w siłę 
oręża wyczekiwał napadu. 

V. 
Delegacya komisyi. - Książę biskup warmiński. - Wyjazd do Kiej­
dano - Oberburgraf Kościuszko. - Zapowiedź agitacyi. - Jenera. 
łowie de Lascy i Bibikow. - Pierwsze posłuchanie. - Awantura na 

wyspie jeziora uzmajckiego. - Ucieczka grafa Maurycego. 

\V miesiącu sierpniu r. 1727, wybrała się z War­
szawy do I(urlandyi wydelegowana przez Riplitą ko­
misya, celem ostateczn go uregulowania stosunku księ­
stwa do Polski za życia i na wypadek zgonu księcia 
Ferdynanda. 

Na czele jej stał uczony i znany z swych dy­
plomatycznych zdolności Jan Krzysztof Szembek, bi­
skup warmiński, który z kanonika krakowskiego, 
scholastyka sandomir kiego i ekretarza koronnego, 
w r. 1724 na stolicę biskupią wyniesionym został. 

Innymi członkami komisyi byli: Kazimierz Ogiń­
ski, wojewoda trocki, Stanisław Denhoff, wojewoda 
połocki, tani. Chomentowski, wojewoda mazowi cki. 
Z rycerstwa ZaŚ: J akób ze Skrzynna Dunin, referen­
darz i starosta wiślicki, Józef N akwaski, starosta cie­
chanowski, Adam Krasiński, cześnik ci chanowski, 
Jakób deI Campo Scipio, starosta lidzki, Jan Zygmunt 
de Wahlen, chorąży grodzieński, Antoni de Eperyesz, 
pułkownik gwardyj, Jan Branicki, chorąży, Jerzy Oża­
rowski, Wielopolski, Maksymilian Ossoliński ,\ J óz f 
Garczyński , Alek ander ;todzia Poniński, Kazimierz 
Sapieha, Michał ks. Radzi will, Kalinowski, Karwowski, 

17 sierpnia 1727 książę biskup warmiński przy­
był do Kiejdan w asystencyi prałatów i kanoników, 
gdzie zatrzymał się, oczekując przyjazdu wielu z wy­
mienionych wyżej członków. 

Nad wieczorem nadeszła od Adama Kazimierza 
Kościuszki, oberburgrafa mitawskiego, listowna do 
biskupa wiadomość, iż jenerał rosyjski Piotr hr. de 
Lascy, czyni szlachcie kurlandzkiej oświadczenia łaski 
dworu rosyjskiego z ostrzeżeniem, że komisya polska 
ma zamiar przeprowadzić unię Kurlandyi z Rzplitą 
i podzielić ją na województwa, czego Imperator 
Piotr II nie dopuści. Wzywał zatem de Lascy szla­
chtę, by porzuciła Maurycego i otwarcie po stronie 
Rosyi stanęła. 

Dnia 21 sierpnia przybył książę biskup warmiń­
ski \v dalszej swej podróży do Sza wel, gdzie zastał 
już wysłańców rosyjskich: Piotra Lascy i Bibikowa, 
jenerałów, którzy mu wręczyli list cara Piotra II. 

Piotr Piotrowicz Lascy, lub Lessie, jak go reda­
ktor dyaryusza naszego stale nazywa, był z pocho­
dzenia Irlandczykiem. Urodzony w r. 1678, za doj­
ściem do lat młodzieńczych, wstąpił do służby francu­
skiej i walczył w szeregach Catinata, podczas wojen 
Ludwika XIV o następstwo hiszpańskiego tronu, a na­
stępnie przeciw Turkom warmii cesarza Leopolda. 
Zaciągną wszy się w f. 1 700 do służ by rosyjskiej, 
walczył pod Połta wą, gdzie zaszczytną odniósł ranę. 
Mianowany w r. 17 r o komendantem Rygi, miał udział 
w walkach z oddziałami partyzantów Leszczyńskiego 
w Polsce. Służył pod dowództwem ks. Menżykowa 
na Pomorzu i w Holsztynie. Bił się i w zwecyi 
i w r. 1720 został jenerałem-lejtnantem. Celem wypę-

...i .... ........- --~~"'---':.~ .. -"'. 
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dzenia Maurycego z Kurlandyi, wysłano go z trzema 
pułkami piechoty i dwoma konnicy. 

Towarzysz ' jego Iwan Iwanowicz Bibikow, lub 
też według dyaryusza, Wzoz'kow, był jenerał-lejtnan­
tem, a po odbyciu kampanii w Meklemburgu i w Hol­
sztynie, został w r. 1723 mianowanym oberprokura­
torem kollegium, następnie w charakterze posła wy­
delegowany do Szwecyi w r. 17 2 4, dodanym został, 
jako biegły dyplomata, do ramienia jenerała Lascy, 
z misyą agitowania w Kur1andyi na rzecz kandydata 
rosyjskiego. 

Obaj delegaci pragnęli księciu biskupowi czynić 
jakoweś »propozycye « w Szaw1ach, lecz biskup tego 
nie dopuścił i zapowiedział, że dopiero w Mitawie, 
w obecności innych członków komisyi, wysłucha przed­
stawień dworu rosyjskiego. 

Tymczasem nadeszła wiadomość, iż w ubiegłą 
niedzielę, jenerał Lascy, przeprawi wszy się z kilkoma 
oficerami i z oddziałem wojska na wyspę jeziora 
Uzmajtudze pod Windawą, gdzie się Maurycy S aski 
był okopał i ufortyfikował, wezwał hrabiego imieniem 
cara Piotra, aby dobrowolnie tę wyspę i Kur1andyę 
opuścił. Gdy Maurycy przekonał się przez wywiado­
wców, że wszelki opór w obec przemagającej siły 
wojsk oblegających byłby daremnym, uznał za wła­
ściwe kapitulować, z pozostawieniem sobie trzech dni 
czasu do wyjazdu. Nie czekał jednak upływu teg o 
terminu i potajemnie umknął w kierunku do Francyi, 
gdzie przy pomocy swojej kochanki, Adryanny Le­
couvreur, miał nadzieję pozyskać pieniądze na werbu­
nek świeżych zaciągów. 

VI. 
N owe usiłowania porozumienia si ę z ksi ęciem biskupem. - Posłuchanie 
w Janiszkach. - Odmowa przyj ęcia warunków. - Przybycie dragonii 

polskiej. - Uroczysty wjazd do Mitawy. 

Jenerał Lascy owładnąwszy wyspą, przyareszto­
wał stronników Maurycego, między innymi i pp. D e­
styllego i Głazenappa. Znaleziono na wyspie prochu 
beczek 130, działek 12 przywiezionych do Windawy 
morzem z Gdańska, prócz tego prowiantu beczek 2000, 

co wszystko Rosyanie zasekwestrowali. 
Jednocześnie z tą wiadomością przybył do Sza­

wel pan Kościuszko z synami i zapowiedział, że już 
gospody w Mitawie dla komisyi są przygotowane, po­
czem odjechał. 

23 sierpnia jenerałowie rosyjscy znowu doma­
gali się audyencyi u ksjęcia biskupa, z oświadczeniem, 
iż mają polecenie odbycia jej na Litwie, a ni w Kur­
landyi, lecz biskup dostępu inl do siebie odmówił. 

V\T dalszej swej podróży, zatrzymawszy się w Mi­
szkucie, otrzynlał ks. biskup od pp. Kaiserlinga i Bra­
ke1a list z oświadczeniem, iż od e1ekcyi Maurycego 
odstępują';;'i łasce biskupa oraz komisarzy się oddają. 

W Janiszkach oczekiwali już na biskupa hetman 
Pociej i -starostowie Scipio i Krasiński, z zawiadomie­
niem, że generałowie rosyjscy, jadąc trop w trop za 
komisyą, nieu tannie domagają się audyencyi. Po dłu­
gich naradach z komisarzami, zgodził ię wreszcie 
książę'~biskup na dopuszczenie do siebie owych jene­
rałów w J aniszkach, lecz postanowił nie dać im ża" 
dnej odpowiedzi, aż dopiero w Mitawie, po ufundo­
waniu jurysdykcyi komisoryalnej. Wysłano tedy do 
jenerałówot p. chorążego grodzieńskiego Wahlena, z res­
ponsem takiej osnowy: 

» że..;. ~ pro honore principała ich,. Jego Imperator­
kiej Mo ci, convenzentzus esset) (byłoby właś i wszem) 

aby w Mitawie, a pleno congressu c.ommi~syi,. mogli 
być wysłuchani (exaudzrz), lecz gdy SIę nap~eraJą bar­
dzo, tu więc, w Janiszkach, będą wysłuchanI«. 

Zaprosili tedy jenerała ~ascy na .audyencyę, 
lecz z tern zastrzeżeniem, by nIetylko MItawę, lecz 
i całą Kurlandyę oczyścił z wojsk okupacyjnych, na 
co gdy pozornie jenerał oświadczył gotowość zgo· 
dzenia się, posłano doń zaproszenie na audyenc!,ę .. 

Gdy jenerał Lascy przybył do rezydencYI kSIę­
cia biskupa, w obecności panów komisarzy wyłuszczył 
najprzód niemieckim, a potem ~osyj~kim językiem, ~by 
i jenerał Bibikow »pro testzmonzo« mógł zrozumIeć, 
wreszcie francuską mową: 

»że Pryncypał jego, Imperator upewnia J e~o­
mości księcia biskupa i Rzplitą de manutentzone 
wszystkich traktatów, osobliwie karłowickiego sojuszu, 
przy te m exposuz't, iż zależy Imperatorowi w somsie­
dztwie zostającemu, aby księstwo kur1andzkie przy 
prawach swoich zachowane było i na województwa 
żadne rozdzielone nie było; zaś po śmierci ks. Fer­
dynanda aby znowu księcia miało. A ponieważ graf 
Moryc już wypędzony jest przez nas, aby komisy a 
nie zjeżdżała do Mitawy, a przynajnlniej do dwu nie­
dziel odłożona była « . 

Ewakuacyę, jak tylko konie dla wyprowadzenia 
armaty przyjdą, przyobiecał. 

N a tę propozycyę jenerała, panowie komisarze 
respons, po ufundowaniu jurysdykcyi w l\1itawie udzie­
lić deklarowali, przyczem jednak książę biskup swojem 
i komisarzy imieniem po francusku »za dobry afekt 
podziękował « . 

W ojewoda połocki ze swej strony przydał: 
» że \VPan masz ordynans od absolutnego Pana 

swego, abyś interes tegoż promowował , my zaś 
mamy rozkaz od Jego Królewskięj Mości i od wolnej 
Rzplitej «. 

Zaprosił książę biskup panów jenerałów na obiad 
i »przy rezonancyi kapeli« traktował. 

Tymczasem jenerałowie wyjechali z J aniszek ; 
nad wieczorem zaś zjechała pani wojewodzina Po­
tocka, której książę biskup i komisarze wizytę złożyli. 

Dnia 25 sierpnia przybyła do Janiszek dragonia 
koronna, »dobrze moderowna i konie dobre mająca, 
którą p. jenerał Mir prowadził, wszystko ludzie słu­
szni, od różnych regimentów komenderowani i prezen­
towali się biskupowi w polu «. 

Dnia 26, o ćwierć mili od Mitawy, nastąpiło 
spotkanie komisyi ze szlachtą kur1andzką, która oto­
czona przepychem, wśród ni zliczonej liczby karet 
i chorągwi, cze' ć biskupowi wynurzyć spieszyła. Kan­
clerz Kaiserling miał mowę do biskupa. Bito w bę­
bny i kotły przy wjeździe do miasta. Dzwony puls a­
bantur. Tłumy ludu na ulicach, w oknach i na da­
chach domów przypatrywały się wjazdowi orszaku 
biskupiego. 

. Książę biskup u.dał .się do swej rezydencyi przy 
koścl~le, lecz tu. zJ.a"~lł SIę natychmiast jenerał Bibi­
kow l upraszał ImIenlem p. Lascy, aby biskup komi­
syę odroczyć raczył, »pókiby od Imperatora nie nad­
szedł respons <~ , lecz t~k ~si.ążę biskup, jako i woj _ 
woda POtoCkI odpowIedzIelI, » że to być nie może 
i że C? król Jegomość i Rzplita postanowiła, chcą 
exequz«. 

~iezwło.cznie pojechał biskup z komisyą~ na ra­
tusz mIta~~kl, a za nIm p.ospieszyły i stany prowincyi 
kurlandzkl J •. Po o~czytanIu konstytucyi koronnej, re­
skryptu komlsar kIego J. K. Mo' ci, po prawdzeniu 
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pełnomocnictw, ufundowano jurysdykcyę przy odgłosie 
trąb. 

żliwienia liczniejszego Kurlandczyków zjazdu, zalimi­
towano komisyę do d. 29 sierpnia, a tymczasem za-

Miał biskup mowę do szlachty kurlandzkiej, za- prosił biskup szlachtę na obiad. »Przepijano aż do 
chęcając do uległości woli Rzplitej, poczem dla umo- samego wieczora «. 

/ 1 

~ 
\, 

( Ciąg dalszy nastąpi). ALKAR. 

LEON XIII. 

/ 

PROFIL. 

Było to przed kilkunastu laty, kiedy Leona XIII ujrza­
łem- po raz pierwszy. W ogromnej sali nad portykiem wa­
tykańskiej bazyliki, odbywała się kanonizacyjna uroczystość. 
Sala podłużna, wysoka jak kościół, przedziwnie owieszona 
wieńcami kwiatów i świat ł, przepełniona była kilkotysię­
cznym, barwnym, gwarnym tłurnem pielgrzymów, przyby­

łych ze w zystkich stron świata do wspól­
nej ojczyzny chrześcijan. W trzech rzędach 
lóż panie w czarnych koronkowych zasło­
nach lornetowały salę i rozmawiały z mon­
signorami w sutannach fioletowych i z se­

\ \ kretarzami poselstw w lśniących złotem 
mundurach. N a dole fala ludzi wirowała, 
kłębiła si~, huczała, jak morze. 

I naraz zro biło się cicho, cicho tak, 
że słychać było syczenie wosku, palącego 
się w tysiącach gromnic. 

Przez rozwarte szeroko podwoje po­
między czarną ludzką falą, rozstępującą slię szeroko, 
wpłynęła inna fala, złocista, purpurowa. Szwajcaro­
wie papiescy w swych malowniczych strojach żółtych 
i czerwonych, rysowanych przez Michała Anioła 
z białemi kitami hełmów, wiejącemi w powietrzu'. 

Szambelanowie di cappa e spada, podobni do grandów hiszpań­
skich z czasów Filipa II. Guardia nobili w mundurach kapiących 
od złota. A dalej habity mnisze, gronostaje, purpura i złotogłów, 
czerwone i fioletowe płaszcze kanoników, trzystu biskupów w ro­
kietach, czterdziestu kardynałów, wspaniałych w swej czerwieni, 
jak królowie. Orszak, jakiego nikt nigdzie po za wiecznem miastem 
nie zobaczy, podnoszący serce chrześcijanina, rwący oczy artysty. 
A jednak - nikt nań nie patrzył. Oczy wszystkich zwrócone były 
w głąb, czekając, szukając. 

I naraz w tern morzu głów otworzyła się próżnia. Wstęga 
złocista i purpurowa urwała się i na mgnienie oka oddech ustał 
w tych tysiącach piersi. 

I oto w tej ciszy bezmiernego oczekiwania, w drzwiach 
otwartych, w górze, wysoko, ponad głowami, ukazała się ludzka postać. 

Owinięta cała falą draperyj białego płaszcza, niezmiernej długości, okry­
wającego w swych zwojach i tron przenośny i drągi złocone i czerwone je­
dwabi bussolantów unoszących je - wyniosła mimo olbrzymiej tyary srebrnej, 
migocącej brylantami, przejrzysta, powiewna jak widzenie, a majestatyczna 

.!. ~/ jakby zstępowała z niebios - płynęła ponad tłumem w powietrzu, przechy-
~~)"(,, } .... t lając się z lekka miarowym ruchem, aby z jednej i z drugiej strony kreślić 

.~e'Rt;;f7Jl' /~ .j.'V znak błogosławieństwa nad korząCYITI się tłumem. 
rJJ"A - ~. Widziałem od tego czasu papieża wiele razy - wiele lat później widziałem _ ' '1~.r __ 

'/ / ._ {~_ . - / go postarzałym i pochylonym ku ziemi - ale gdy myślą wracać chcę do 
~ ~}" niego, takim tylko jak w owej chwili Leon XIII staje przed memi oczyma, 

/ gdy go ujrzałem po raz pierwszy jak nadziemskie zjawisko. Taką widzę tę 

postać alabastrową I przejrzystą a p~łną siły, prz.etrawioną myśl,ami, imponującą ~ziwnym. ~ajest~tem '. z. jej 
ostrym profilem i zagadkowym uśmIechem" z okIem. w dal zwr~con~m, palącem SIę młodzIenczeml og~laml­
i szerokim, patetycznym trochę ruchem, ktory rzeźbIarz uchwycIłby I odtworzył w marmurze · tak chętnIe. Po­
stać dziwna, niedzisiejsza i do żadnej dziś niepodobna, pozbawiona banalnego uroku i tej atrakcyi sympatycznej, 
jaką pociągają miernoty, - ale pociągająca nieprzeparcie, jak pociąga wielkość duchowa i potęga. 

To połączenie delikatności niezmiernej z niezwykłą siłą, uderzające w pierwsze m spojrzeniu na twarz 
Leona XIII, jest bodaj naj haraktery tyczniej zym rysem cal j jego działalności. Żelazo owinięte w aksamit -
powiedziano to o wielu; - o nikim słu zniej, nii o nim. Przypatrując się zczegółom i pojedyńczym objawom 
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jerro rządów, mm się całość ogarnie, ma SIę nieraz 
u~ucie miękkości samej tylko.. ~at~zą~ na ? wo.ce 
piętnastoletniego pontyfikatu, ~IdzI ~lę l ocenIa J ~­
sno że miękkość pozorna nle zmIękczyła w, ~l­
cze~ całej treści życia i dzia~an~a, ~e łagodnośc nIe 
stała się nigdy słabością, a zgIęcIe SIę pozorne, na­
gięciem stałem, że ustępstwa ch wi~owe by'ł~ za w,sz~ 
tylko pojedyńczem ogniwem akcyI szerokl~J , k torej 
skutkiem posunięcie się naprzód zawsze pra wle1 a nle -
raz zwycięztwo. 

wych. że w walkach współczesnych ni~ zwy~ięża .~ię 
bez ~stępstw i kompromisó~-, Ci; z~ycIęża SIę. naj ,~~ 
twiej, stając na terenie prz CI wnIka, I że ~~eszcIe ~~łe 
odwrotu jest nieraz manewr m zapewnlaJącym 
zwycięstwo. To była polity ka Le~n~ ~ względem 
tych mocarstw, które z poprzednIkI.em Jego toczyły 
zaciętą walkę; polityka, sądzona nIeraz z. ul?rzed:e~ 
niem i urazą, sądzona tak dla tego, ?o WIdZIano Jej 
zewnętrzne formy, drobne ustępstwa l r:arę ustę~stw 

. . . . . y za Jaką robIone ważnIeJszych, nIe znając anI cen, . . . 
były, anI Ich rzeczywI-

Początek pontyfikatu 
Leona XIII był jednym 
z najtrudniejszych po­
między wszystkiemi, ja­
kich pamięć zachowały 
dzieje. Poprzednie rządy 
zosta wiły w stosunkach 
politycznych szereg ,za­
wikłań i problematow, 
które zdawały się nie 
do rozwiązania 'bez cu­
downej interwencyi z gó­
ry. Z drugiej strony wiel­
ka postać Piusa IX gó­
rowała nad kościołem i 
zdawała się sobą zakry­
wać i przyszłość - i na­
stępcę, tak dalece, jakby 
go naprzód miała zniżyć 
do roli biernego naśla­
dowcy. U wielbienie -
choćby zupełnie uzasa­
dnione, jak w tym wypad­
ku - jest za wsze co­
kol wiek jednostronnem. 
Świat katolicki nie poj­
mował, aby kościoła bro­
nić i o bronić go można 
było inaczej, niż tak, jak 
to czynił Pius. Zmiana 
taktyki stawała się u je­
dn ych brakiem pietyzn1u, 
u innych po prostu odstęp­
stwem. Swiat niekatoli­
cki od zmiany frontu ocze­
kiwał tego, czego kato­
licy obawiali się słuszni~, 
i gotując wieńce i kadzI­
dła dla papieża pokoju, 
pragnął i spodziewał się, 
że niemi lokryje rozpo-

LEON WYCZÓŁKOWSKI. 
stego celu, a~i .całej . my: 
śli przeWOdnIej :pOhty~I 
papieskiej. KrzywIono SIę 
na pewne koście~ne n~­
minacye, wskaZUjąc naJ­
słuszniej zresztą na kan­
dydatów i właściwszych 
i lepszych i najpewniej 

< . 

L . • 

czętą przez nIego rUInę 
kościoła. 

1 
tolicy ś'więtej milszych, 

ale zapominając o tern, 
że W zamian za ustęp­
stwo W kwestyi osób, 
będącej bądź co bądź 
czemś przejściowem i dru­
gorzędn m, uzy ki wało 
się ustępstwa \v kwe­
styach pi rwszorzędnego 
znaczenia, bo w kwe­
styach zasad. orszono 
ię - może nie bez złej 

woli - pewną gotowo­
ścią do robienia nieraz 
pierwszych kroków w u­
kładach, pewnemi grze­
cznościami i ostrożnościa­
mi - a spuszczano z uwa­
gi rezultaty otrzymywane 
tą drogą. Konkordat był­
by już od kilkunastu lat 
zerwany we Francyi a 
kościół francuski zmie­
niłby się w ruinę, której 
wieki cal nie zdołałyby 
odbudować, gdyby nie 
oględna polityka później­
szego kardynała Czackie­
go i jego następców, speł­
niających in trukcye Pa­
pieża. Pokój religijny 
w Niemcz ch nie doszedł­
by nigdy do skutku bez 
pewnych osobistych u-

Stało się inaczej - ina­
czej pod każdym wzglę­
dem. 

WAJDELOTA. 
tępstw i pewnych grze­
czności, które mogły być 

W stosunkach politycznych Leon X III stanął 
pozornie na odmiennem stanowisku od poprzednika. 
Pius był świętym - a święci nie zawsze liczą się 
z koniecznościami smutnego doczesnego życia . W niebo 
patrząc, zapominają czasem o ziemi. Leon był mężem 
Bożym - ale mądrość świata t ego posiadającym w ca­
łej pełni. Zrozumiał on odrazu, że chcąc wielki cel 
osięgnąć, należy mniejsze względy poświęcać i nie 
cofać się przed niejedną ofiarą; że chcąc w zasadzie 
zwyciężyć, mądrem jest robić ustępstwa w formach 
~ewnętrznych, w kwestyach osobistych i przej ścio -

niemiłe katolikom, jak 
były ciężkie i przykre dla robiącego je Papieża, ale 
v\j zamian za chwilową stratę, przynosiły dla kościoła 
zysk trwały. 

Zapewne dla ludów katolickich, zwłaszcza w dniach 
ucisku, milsze było działanie Piusowe. łos wielkiego 
Papieża rozlegał się po świecie jak piorun, gromiąc 
nieprawność, niosąc cierpiącym otuchę i pociechę. Ale 
prócz słów pociechy, prócz modlitwy i błogo ławień­
stwa na dalszą mękę i dalszą ofiarę - starzec bez­
bronny, sam uwięziony w Watykanie, nic im dać nie 
mógł. Leon XIII umiał przynie . ć ulgę nie duchową 

J4 
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tylko, ale materya1ną. Wstrzymał niejedną groźbę; 
naprawił, uleczył niejedno złe. Ale ażeby to mógł 
uczynić, musiał gwałt nieraz zadać ustom, sercu. 

Gdy wszedł na Stolicę Piotrową, stosunki dyplo­
matyczne zachowane były tylko z Francyą, Austryą 
i Hiszpanią; z Portugalią chwiejące się, z paru re­
publikami amerykańskiemi - najniepewni jsze. Obecnie, 
zamiast sześciu czy siedmiu, dwadzieścia państw znaj­
duje się w stałym wzajemnym stosunku dyplomaty­
cznym z Watykanem. Z Prusami pokój zawarty zo­
stał z małemi wyjątkami na podstawie status quo ante. 
We Francyi Leon Xln - i on jeden tylko - mądrością 
swą ochronił obecny byt kościoła i jego najważniej­
szych instytucyj. Rozwój świetny i utrwalenie katoli­
ckiego życia w Hi zpanii jest wprost dziełem wiel­
kiego Papieża. Z Portugalią zawarty został możliwi 
korzystny konkordat, stanowiący punkt zwrotny i po­
czątek religijnego odrodzenia tej ojczyzny wolnomu­
larstwa. Rozsądna a umiarkowana polityka w Irlan­
dyi postawiła tamę szerzącemu się fenianizmowi i ra­
dykalnym szowinistycznym prądom-- i wyrobiła grunt 
za wpływem duchowieństwa dla realnej polityki, za­
czynającej dziś już przynosić tyle korzyści biednemu 
narodowi. W Szwajcaryi, opanowanej przez radyka­
łów, udało się Leonowi XIII znal ść kwadraturę koła, 
przeprowadzając znany mistrzowski układ w sprawie 
rozgraniczenia dyecezyj (zwłaszcza Bazy lei - Lugano) 
i uregulowania kościelnych stosunków. W Turcyi, 
wbrew rosyjskim intrygom, udało mu się zniszczyć 
schyzmę ormiańską i wrócić katolikom kościoły i za­
kłady. Z Brazylią, mimo przewrotu, stosunki zo tały 
utrzymane, a obecne położeni polityczne wyzyskan 
na korzyść kościoła. Z Kolumbią, Wenezuelą, z Chili, 
z Uragwajem-- kraje, które za Piusa IX były w woj­
ni otwartej z kościołem -- zawarto konkordaty i unor­
mowano położenie katolików w najkorzystniejszy spo­
sób; ulepszono znacznie położenie kościoła w M ksy­
ku, w Ameryce środkowej, w Peruwii i Argentynie. 

Uregulowanie stosunków dyplomatycznych było 
tylko środkiem, prowadzącym do unormowania i roz­
woju wewnętrznego życia kościoła w poszczególnych 
krajach. Do tego zaś pierwszym warunkiem musiała 
być jedność i wspólna praca katolików w każdym 
kraju. 

W Niemczech i Francyi, w Hiszpanii, B 19ii 
i Ameryce, jedność ta stała się przedmiotem wytężo­
nej pracy Ojca św. Bankructwo polityczne, a nieje­
dnokrotnie okazana zła wiara w rzeczach wiary u mo­
narchistów francuskich, zdecydowała Leona XIII na 
jedną z najszczęśliw zych, naj nergiczniejszych i naj­
obfitszych w owoce akcyi jego pontyfikatu, na akcyę 
mającą na celu wytworzenie we Francyi na tle istni -
jących faktycznie stosunków, katolicki go c ntrum. 
W Hiszpanii rozbicie monarchistów na dwa obozy 
hamowało wszelki rozwój zachowawczych i chrześci­
jańskich zasad. Żelazną dłonią złączył oba odłamy ka­
lików w jedno Leon XIII i od tego czasu datuje się 
obecny niezmiernie szczęśliwy i świetny stan ko' cioła 
hiszpańskiego. 

Kościół w duchu swym i treści ma dążność 
ekspansywną. Żad n Papież może nie zdawał sobie 
z tego sprawy tak dobrze, jak Leon XIII. Pierwszym 
jego aktem było utworz nie hierarc~ii k?ścielnej ust~­
lonej w Szkocyi, za czem poszedł mezmlerny ro.zkwIt 
szkockiego kościoła. Później utrwaloną podobme zo­
stała hierarchia w Indyach i Japonii. Kilkadziesiąt no­
wych dy cezyj i wikaryatów w Anglii, u tryi, Ka-

nadzi , Stanach Zjednoczonych, Meksyku, Ekwador?e, 
Kolumbii i Argentynie, w Indyach, ' Chinach, ' Afryce 
i Australii, są pomnikiem gorliwości apostolskiej Leo­
na XIII. Afryka cała, do niedawna niedostępna, zo­
stała przez niego pokryta siecią mi yi. W ślad za 
eksploratorami, przenikającemi w głąb ciemnego kon­
tynentu, Leon XIII słał misyonarza i siostrę miłosier­
dzia. Żaden papież tylu krajów nie otworzył dla ~~ia­
tła ewangelji od wieków całych Żaden tyle dla misyi 
nie uczynił. 

A obok cywilizacyjnej misyi ~ościoła ratującego 
dusze -- misya humanitarna. I tu znowu Leon XIII 
wódz współczesnej krzyżowej wypra'wy przeciw , nie- ' 
wolnictwu, zapisał swe imię w historyi ' wśród najwię-
kszych i najlepszych. -

Ale niBtylko w wyprawie przeciw nięwolnictwu 
czarnych. Także i w wi lkiej walce o wyzwolenie bia­
łych niewolników. 

Zagadnienia socyalne do niedawn,a mIeszano 
i identyfikowano z wielkim rewolucyjnym problewa-
tern, podciągano pod wspólny poziom rewolucyjnych 
postulatów. I(ościół wobec rewolucyi występujący 
obronnie, w podobnyż sposób spoglądał na prądy 
podziemne, nurtujące wśród wydziedziczonych i, wy­
zyskiwanych, pozbawionych od czasu rewol;ucyi praw 
i godności człowieka, obywatela, chrze$~ijanina . . 

Leon XIII spojrzał głębiej. Zrozumi,ał" że w prą­
dach socyalnych są zdrowe czynniki i św\eże, dzielne 
siły, mogące 'IN walce z nowoczesnem pogĘtńs~wem 
przynie ć potęzną po·moc. Odczuł, że w żądaniach, 
wiele jest słusznych i uzasadnionych - i 1).ie ustępu­
jąc ani kroku z wielkich wytycznych linij, jakich 
trzyma się kościół, potępiając prze.wrotne dążenia 
i niemożliw uroszczenia -- wyciągnął dłoń ojcowską 
ku robotnikom, gło no ujął się za nimi i w-skaza~ na 
ko: ciół, jako na pośr dniczący i rozstrzygają~y czyn­
nik vv zatargu własności z pracą i wielkich z ma­
luczkimi. 

Myślici 1, uczony, 1iterat wytworny, wypoczywa­
jący po trudach całodziennych prL y kreacyi łacińskiego 
dystychu lub heksametru, Leon XIII stał ię mecena­
s m nauki i sztuki w naj zerszem słowa zn,acz;eniu. 
Cały świat wie, jak wysoko podniósł poziom teologi­
cznych nauk, a specyalnie tomistycznej filozofii. Mnó­
stwo naukowych publikacyj, przepyszne o bserwa~o­
ryum astronomiczne w Watykanie, regulamin waty­
kańskich archiwów, otwarci technologicznego ~n t y­
tutu i kilku kolegiów w Rzymie, caJego sz regu szkół, 
czeskiego, ormiańskiego, hiszpańskiego, kanadyjskiego 
seminaryum, centralnych zakładów teologi,cznych dla 
Benedyktynów i Cystersów, utrzyrnanie mnóstwa se­
minaryów i kollegiów \ve Włosz ch - wszystko to 
jemu zawdzięczyć trzeba. Przedziwna restauracya ba­
zyliki laterań kiej kosztem kilkuna~tu milionów, a w niej 
grobowiec 'wzniesiony Inocentemu III - to jedna 
tylko z wielu zasług Leona XIII dla sztuki. 

A dla nas? Dla nas, dla których Pius IX ' był 
ojcem, czy Leon XIII był nim także, czy st~ć, się 
nim chciał i umiał? K westya drażliwa ' - o której 
mówi się wiele: źle najczęściej i błędnie ,. a p~sze się 
nieraz niezręcznie, czasem z rozmy'lną złą wolą. Dot­
knąć jej trzeba - dotknąć szczerze i otwarcie - i bez 
obawy. Odłóżmy przedewszystkiem .na stronę. to co 
jest sympatyą lub niechęcią, uprzedzeniem lub p:t;z~­
sądem. Odłóżmy gadaniny nie dające: się udowodnić, 
obawy oparte na czczych przypuszczenip,ch, odrzućmy 
art y kuł dziennikarski i plotkę salonową -- co zo tą.nie? 
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Zostaną fakta. Za Piusa IX rząd rosyjski ska­
sował trzy dyecezye łacińskie i jednę unicką, unitów 
na papierze przywiódł na prawosławie, skasował 9/10 

klasztorów w królestwie i cesarstwie, tudzież paręset 
kościołów, wywiózł wszystkich biskupów, prócz paru 
n'iedołężnych z wieku i jedn go z uległości. dla rządu, 
narzucił administratorów dyec zyom, urządzIł gatunek 
synodu katoiickiego w petersburskiem kollegium., 
pogmatwał całkowicie wszy tkie kościelne sto unkI, 
zniszczył, zburzył, co tylko się dało. W Prusiech wy­
gnano biskupów,i kapłanów, zkołom odebrano cha­
rakter wyznanio\vy - przeciw polskości i katolicy­
zmowi wydano hasło: ausrotten! 

Pius IX protestował, upominał prześladowców, 
błogosławił ofiary. Więc j zrobić nie mógł. Jedyna 
nominacya biskupów w Rosyi w roku 1873 wypa­
dła - w połowie przynajmniej - bardzo nie zczęślivvie. 

Leon III zastał same ruiny. Owocem układów 
z rządem pru kim był naprzód Arcypasterz Polakom 
przyjazny, - później Polak i to najlepszy. Owoc m 
układów z Rosyą tały się: nominacye biskupów, 
najlepszych, najgorliwszych, naj doskonalej odpowiada-

jących zadaniu - i to wymuszonych nieraz u rządu 
rosyjskiego; ulgi pewne w szczegołach ... trochę skro­
mnych nadziei na przyszłość, trochę może ham.ulc~ 
w ucisku, ie wiele, zapewne; ale zawsze. w:ęceJ 
niż to mogł uzyskać papież tak gor~co. mlł.uJąC:Y 
Polskę, jak wielki Pius. - Dla czego nIe ~lęceJ, nIe 
wszystko? Dla czego Ojciec św. nie wyrob1ł swobody 
wyznania unitom, oddania kośCiołów, powrotu wy­
anańców? Mój Boże! Po prostu dla tego, że na po­
parcie tych żądań nie miał ~iljona ba~·ne:=ów. 

I dla Polski więc, w m1erze możlIweJ, Leon XIll 
zrobił wiele niezmiernie wiele - i słusznie należy mu 
się za to i 'wdzięczność i zaufanie. Jubileusz tak świe­
tni obchodzony - tam, gdzie go u nas obchodzić było 
wolno - pokazał, że te dwie cno~y żyją w n~sze~ 
społeczeństwie. Daj Boże, aby żyły l w przyszłoś;l, ~aJ 
Boże, abyśmy nie dawali posłuchu głosom, probuJ.ą­
cym nas oderwać od jedyn j naszej podpory na ŚWIe­
cie i osłabić w nas ufność i wiarę w tego, który ojcem 
jest dla całego chrześcijaństwa, ale sam się nazwał 
specyalnym ojcem i opiekunem Polaków. 

X. JAN GNATOWSKI. 

Z POWODU NAJNOWSZEGO DZIEŁA Prof. ST. TARNOVVSKIEGO. 

(Studya do historyi literatury polskiej. Wiek XIX. Zygmunt Krasiński. W Krakowie 1892 , w 8ce; str. VIII i 695)· 

(Dokończenie). 

III. 
Z ciekawością, wię~ej nawet powiem: z pewnego 

rodzaju wzruszeniem, które porównać by tylko można 
do uczucia, z jakiem siG do popiołów wielkich ludzi 
zbliżamy, b:erze się do ręki dzieło o żywocie i pi­
smach a1.::tora »Przedświtu « . Staje bowiem ró.wnocz -
śnie - przed oczyma upokarzające przypomnienie, jak 
mało ~auka nasza dotychczas dla pamięci wielkiego 
poety zrobiła; jak niedostatecznie oświetliła jego 
utwory, wy ja niła ich genezę i tajemniczy związek, 
łączący dzi ło z autorem . . Imię jego było do~ąd pe­
wnego rodzaju » dźwiękiem pustym, trwającym przez 
pokolenia«, koro tym pokoleniom nikt nie po tarał 
się w.ytłó±nacz'yć, il życia musiał wziąć twórca »Iry­
dyona « z swego własnego istni nia, aby je wlać w swoje 
płody. 

Prawda: raz, prz d trzydziestu laty, wielki sty­
lista i pisarz odsłonił tajemnicę bezimienn go poety 
przed publicznością - obcą. Do nas doszły zaledwie 
echa (na szpaltach Dzzennzka L zterackzego) , a i te 
chyba - pomimo całej znakomito ci utworu - nie 
mogły głodu zaspokoić, skoro celem artykułu było 
tylko informowanie cudzoziemców: czytelników dwóch 
światów, z których żaden światem polskim specyalnie 
nie był. Artykuł Klaczki musiał z natury rzeczy ob­
jaśniać wiele rzeczy, które dla nas są jasne i na od­
wrót pominąć wiele kwestyj, któreby na zajęły;­
nic dziwnego, że tylko mi trzostwo autora zdołało 
stworzyć w takich warunkach rzecz, która i w hi­
storyi naszej literatury zajęła pierwszorzędn stano­
wisko. Zresztą od tego czasu przybyło tyle nowych 
i wyczerpujących życie i sprawy Krasińskiego mate­
ryałów źródłowych, że przetworzenie ich wjednę ca­

.łoŚć, tłómaczącą duszę człowieka i umysłowość arty­
sty, było nietylko potrzebą, było także i obowiązkiem 
naszej nauki. 

Tymczasem nauka nasza - milczała. d czasów 
rozpraw Małeckiego (w Przegl. poznańskzm i Roku) 

i Klaczki możnaby wskazać zaledwie kilka małowa­
żnych i drobnych studyów, odnoszących się do tego 
przedmiotu, nie kuszących się jednak bynajmniej 
o rozwiązanie smutnej tragedyi Krasińskiego. Rzecz 
dziwna, że ten właśnie poeta, którego poezya najwię­
cejby może mogła dostarczyć pola dla krytycznej 
d yssekcyi, poeta, który ·we wszystkiem, co pisał 
»wszędzie cząstkę swej duszy zostawił « , zaciekawia­
jący czytelnika swą pozorną odrębnością wobec 
współczesnych prądów literackich, a nęcący go ró­
wnocześnie widocznem podobieństwem swej umysło­
wości do najpierwszych my licieli naszego kraju, rzecz 
dziwna, że on właśnie był najrzadszym przedmiotem 
rozbioróv/ i rozpraw. l\iickiewicz w długim szeregu 
pracowitych badań historyczno-literackich, V,l kilku to­
mach poświęconego sobie » Pamiętnika « , w ostatniem 
wre zcie doskonałem - wydaniu dra Biegeleisena, zna­
lazł najlepsz , na jakie nas stać było, uznanie i wdzię­
czność. Grobowiec łowackiego na cmentarzu paryskim 
u pada wprawdzie w gruzy; ale od lat dwudziestu 
kilku ma on już w literaturze nasz j trwalszy od ka­
mien~~j :uiny p~mnik. Dzi' dopiero przyszła kolej na 
Kraslnsklego: pl rwszy raz podano nam dzieło wię­
ksze, dzieło niepow zedniej wartości, poświęcone twórcy 
»Irydyona«. 

Książka jest doprawdy niepow zednia. Nie ma 
chyb.a nik?go .w całet Pol ce, ktoby Krasińskiego tak 
trafme pOjąć l wytłomaczyć był \v stanie jak prof 
Tarnow ki. Pominąwszy stronę materyalną:' łatwa do~ 
stępność wszelkich źródeł i tradycyj, do poety się od­
no zących, ?oŚĆ przypomni Ć, jak wielkiej subtelności 
etycznego l est~tycznego zmysłu wymagają badania 
nad tym właśnIe poetą. tać na chłodnem, referu­
jącem czysto. stanowisku w obec twórcy »P almów« 
lub » Przedśwltu « , znaczyłoby pozbawić się z ' 

Ż Ś · Ś· 1 . gory 
mo ~o CI wy wlet enla tych utworów przed czytelni-
kamI. Natura przedmiotu wymagała tu na każd 
kroku, aby wejść w sam rodek żądz, pragnień i ~:-
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ż:ń wie~kiego poety, módz je odczuć wszystki e, prze­
nIknąć 1 zdać sprawę z każdej . I to nietylko ich we­
wnętrzną, polityczną czy etyczną stronę: Krasiński 
był równocześnie wielkim artystą, a swoich filozofi­
cznych pomysłów nie przelewał w publicystyczne ar­
tykuły. »Irydyon «, »Nieboska«, » Przedświt « są prze­
dewszystkiem arcydziełami s z t u k i, a żeby je wyja­
śnić i rozebrać, należy uwzględnić nietylko treść i ich 
tendencyę, ale także i estetyczną stron ę. Prof. Tar­
nowski złączył zaś w sobie - jak nikt inny - wszelkie 
warunki, jakie trzeba było mieć, aby ty m wymaga­
niom módz zadosyć uczynić. 

Skarżył się raz Krasiński na pierwszą - jaka 
się pojawiła - naukową pracę o »I rydyonie«: »Kry­
tyk nożem chirurga (ale doskonałego) rozerżnął na 
najdrobniejsze muskuły, ścięgna, włókna, żyłki, arte­
ryjki ducha Irydionowego. Czytaj ąc, czułem to, co 
muszą czuć ci, którzy eteru zażywszy, są dyssekowani. 
Dziwne wrażenie, bezbolesne, a jednak to twe ciało 
rżną i twoja krew płynie « . (Listy I. str. 33 I). P rzyto­
czyliśmy to zdanie umyślnie, żeby zastrzedz z góry, 
że dzieło, jakiego się dziś doczekał, nie jest bynaj­
mniej w najważniejszych swych częściach dys ekcyą, 
analizą, rozkładającą chemicznie pierwiastki: jego zna­
czenie polega raczej na s k u p i a n i u tych pierwiast­
ków (które się na wytworzenie Krasińskiego złożyły) 
w wielką całość, na zestawieniu szczegółów w jeden 
obraz, będący w całej galeryi wizerunków literackich, 
jakie posiadamy, najwierniejszym i najsubtelniejszym 
zapewne portretem. 

Streszczać książkę, która ma wszystkie dane, 
aby dotrzeć do jak najszerszej publiczności, byłoby 
pracą równie niewdzięczną, jak bezcelową. Chcieli­
byśmy tylko zwrócić uwagę na parę punktów, do­
tkniętych w niej lub rozwiniętych, które zastanawiają 
nowością swą lub znaczeniem. 

A najprzód: łączność i zależność Krasińskiego 
od współczesnej mu szkoły literackiej - od roman­
tyzmu. Nie zwracano dotąd uwagi dostatecznej na ten 
fakt, tłómaczący nam jasno wszystkie niemal wady 
poezyi Krasińskiego. Punktem wyjścia dla jego twór­
czej działalności było naśladownictwo Walter-Scotta, 
barda średniowieczczyzny i rycerstwa. Pier wsze utwory 
Zygmunta mają widoczną skłonność do szukania efe­
któw w tłach ponurych, rycerskich, krwawych, kre­
ślonych naprzemian z jaskrawemi obrazami bitew, 
uczt i orgij. Są to wszystko pierwiastki łączące jego 
ówczesną manierę ? najniezdrowszemi stronami mło­
dego prądu. Potem nagły przeskok w sposobie pisa­
nia: przychodzi bowiem niespodzianie »Nieboska k o­
medya« *). Tutaj zaś odnajdujemy bodaj czy nie najle­
piej i najwierniej w literaturze naszej scharakteryzo­
wany typ człowieka, wzrastającego pod wpływem r? ­
mantyzmu, typ, który obok Gustawa i Kordyana jest 
rodzajem historycznego dokumentu do dziejów ówcze-

*) Wytłómaczenie tego przeskoku, na poustawie dziś istniejących 
materyałów, nie jest rzeczą możliwą. Rozstrzygającym momentem bę­
dzie tu zapewne: I) Ogłoszenie korespondencyi Krasińskiego z jego 
przyjacielem Anglikiem Reeve, z której ma wyjść podobno na jaw, że 
»Irydyon« był wcześniejszem dziełem od »Nieboskiej« (jak to zapowiada 
artykuł hr. Dębickiego w G"zasze). 2) Ogłoszenie drukiem fragmentu 
dwuaktowego na tle legendy o Wandzie, pochodzącego mniej więcej 
z lat 1831-1832, a spoczywającego dotąd w ręk,opisie u hr. Cieszko­
wskiego. Fragment ów znany mi jest tylko z dwóch fej letonów Ku­
ryera Poznańskzego (z dnia 12 i J 9 cze.rwca 1880 .r?ku ), a o ile ~e 
streszczenia i z przytoczonych tam wyjątków sądzIe możn a, będzI e 
tworzyć przejście między pierwszą epoką twórczości poety a »Nieboską« 
i /)Irydyonem«. (Przypz'sek autora). 

snego pokolenia. Hrabia Henryk, tak jak go prof. 
Tarnowski charakteryzuje »nie żyje w rzeczywistości 
i na rzeczywistość nie wywiera wpływu. Fantazya 
odrywa go od świata, każe mu szukać poezyi w nad­
zwyczajności, a zaślepia go na rzetelniejszą piękność 
rzeczywistego życia ... « Poetyzuje po skałach i gó­
rach, draźni sobie nerwy w egzaltowanej gonitwie za 
wrażeniami , upiększa siebie i własne błędy, jak pra­
wdziwy »w każdym calu « romantyk. Mamy w nim 
dowód, jak głęboko odczuwał jego , twórca t9, co do­
prowadziło z czasem do bankructwą. ; całej szk-oły. 
Wziął w swoje serce najboleśniejsze jej objawy ~ijak 
ślimak utworzył dookoła nich najpiękniejsze perły 
swej poezyi. Bez uwzględnienia romantyzmu; postać 
hr. Henryka nie byłaby zrozumiałą, a w ten sposób 
bez romantyzmu nie mielibyśmy dziś »Nieboskiej «. 

To są ślady i wpływy widoczne, namacalne; 
w dzi ełach późniejszych nie powracają już tak bar­
dzo wyraźnie. Tern ciekawszą jest rzeczą śledzić je 
tam, gdzie są ukryte. Jedną z najcharakterystyczniej­
szych cech owego literackiego prądu, jest szukanie 
chluby dla swoich bohaterów w rozdźw,ięku, panują­
cy m między ich dążeniami a przekonaniem społeczeń­
stwa. W konflikcie między moralnością Giaura, Kor­
sarza lub Manfreda a etyką rządzącą otoczeniem, au­
tor dzieli bez wahania stanowisko odtrąconej jedno­
stki. Słusznie zauważył jeden z dawniejszych pisarzy, 
źe romantyzm jest liberalizmem w poezyi, bo niewąt­
pliwie oba kierunki są wypływem i skutkiem wspól­
nej im, głębiej leżącej przyczyny, której rządy nad 
ludzkością w początkach naszego wieku uwidocznić, 
będzie pi ęknem zadaniem dla historyka owej epoki. 
Dzjś - my wszyscy - bezwiednie na wet, stoimy na 
stanowisku wprost przeciwnem : w polityce pozby­
wamy się z dniem każdym złudzeń co do liberalizmu; 
w ekonomii zdecydowaliśmy się wejść na drogę re­
form socyalnych , dokonywanych w imię przewagi 
interesów społecznych nad prawami jednostki; w hi­
storyi podnosimy z upodobaniem epoki łamiące roz­
bujałość indywidualności; w literaturze ideałem na­
szym są dziś ludzie dogmatu : Czert\vany, Bohatyro­
wieze, Slimaki wreszcie. N asze moralne uczucie nie 
pozwala nam sympatyzować i entuzyazmować się de­
k adentyzmem Płoszowskich lub romantyzmem W okul­
skich, o ile ich mamy między sobą; i to nas wła­
śnie różni od ludzi wczorajszych, od ludzi wyrosłych 
z romantyzmu, u których po tej właśnie stronie była 
sympatya. 

Irydion, chociaż Grek, greckim nie jest. Prof. 
T arnowski stwierdza pierwszy dziwne podobień­
stwo między nim a bohaterem »Nieboskiej «: »zbliże­
nie jest w tern, że tak, jak tamten, jest i on repre­
zentantem walki pomiędzy człowiekiem a społeczeń­
stwem ; on jej chce i pragnie, poświęca się dla niej, 
a przecież ona ' mu cięży, nieszczęśliwy jest przez to, 
że ją prowadzić musi. On się do swojej idei tak przy­
wiązał, tak się jej cały poświęcił, że wszelkie waha.­
nie, wszelka skarga nad sobą jest stanowiskiem prze­
bytem, nie odzywa się prawie. A jednak on jest roz­
darty, on jest nieszczęśliwy. Ta natura cierpiąca i tę­
skniąca nie jest naturą ludzi starożytnych ... « 

To podobieństwo i łączność m o raI n a z roman­
tyzmem. Zastanówmy się teraz nad formalną stroną 
kwestyi, nad zależnością zewnętrznej strony twórczości 
Krasińskiego od tych wzorów, na których się chował. 
Biograf Krasińskiego tłómaczy tym sposobem właśnie 
najsłabsze strony jego sposobu pisania, Romantyczność 

lo 



ŚVVIAT 
109 

miała od początku wielką skłonność. do wyzyskiw~nia 
efektu tajemniczości i fantastycznoścI; z upodobanleI? 
owijała się mgłą! jak pła~zczer:n, nakazuJąc ~zytelnI: 
kowi domyślać SIę pod nIm nIebywałych pIęknoścI 
i subtelności treści. Była to z początku nowość, cha­
rakterystyczna cecha, stająca się z biegiem czasu u n~­
śladowców Byrona pospolit.ą i łat.wą »sztuc,:ką, z kto­
rej pomocą pismak płytki l U?OgI w myśl. l fantaz~ę, 
mógł za coś sprzedawać . ~w~]e wymy~ły l na c~wII~ 
złudzić « (str. 320). KrasInskI, umysł l ~alent wIelkI, 
a przecież przejął się na wskróś tą manIerą! szpecąc 
nią kilka ze swoich poematów: »Noc letn?ą «., »Po­
kusę « , »Trzy myśli Ligenzy«. »W przedstawICnIU rze­
czy jest taka niejasność sztuczna, umyślna, wyracho-

jedynie do utworów poety: pod wielu wz~~ęd~mi .m:­
żna i w samym jego charakterze, w Kr~slI~skIT? J~ o 
człowieku, odszukać wybitne ś}ady prZe]ęc1a SIę. ~Im, 
urobienia własnej duszy na "vzor romantyczny;h l ea­
łów. W zasadzie jest to charakter na wskroś UCZ~l­
ciowy, zapalny, fantastyczny. Jego fan~azya. pracuje 
ciągle i to nietylko na zewnątrz, ~ylewaJąc ~Ię w. for: 
mie utworów na papier, ale bodaj - . czy nIe wIęcej 
nawet - na wewnątrz, rojąc i poetyzując własne ~czu­
cia i życie. Nie ma najdrobniejszego faktu, na]d~o­
bnicjszego przeciwieństwa, jakie n.apotkał w ŻyCIU, 
któreby w jego rnóz?"u, czy ~ercu nIe urastało do r?z­
miarów krwawego nIeszczęŚCIa. »W.3zyst.ko, cokol.wlek 
mu się zdarzy, przybiera ten kształt wYJątkowy l ten 

ZDJĘCIE Z NATURY JULIUSZA MIENA. 

NA CZARNE} -WSI. 

wana, w stylu takie efekta nienaturalne , takie przy­
tern nadużycie szczegółów i opisów... że » Noc le­
tnia« stała się przez to bez woli Krasińskiego, bez 
jego wiedzy - poezyą dekoracyjną tylko. Przez to, 
że nie wiemy, kto ci ludzie są, czego chcą, jak się 
nazywają, stają się jakierniś obojętnerni marami i cie­
niami, i robią takie wrażenie, jak żeby kościoły, zamki 
i ogrody nie były dla ludzi, ale ludzie dla nich. Żeby 
też raz powiedział Krasiński otwarcie i odrazu to, co 
powiedzieć chce! żeby jedna scena nie była przywa­
lona dodatkami, poe. któremi ginie ona i jej znaczenie 
tak, że jej dopiero szukać trzeba! « To zboczenie fan­
tazyi i gustu tłómaczy do pewnego ~topnia prof. Tar­
nowski wpływem Lammenais'go i Jean Paula, którzy 
rozwinęli istniejącą już z natury u ni go skłonność 
(skoro się od naj młodszych lat objawiała), do lubowa­
nia się w braku przejrzystości i prostoty. 

Ale wpływ literackiego prądu nie ogranicza się 

wyraz patetyczny. Smutek staje się - rozpaczą; po­
łożenie trudne - tragiczn m; walka uczuć lub obo­
wiązków - piekłem. Czy to jest u niego udaniem? 
Nie; każd jego uczucie jest rzetelne, choć jest cza­
sem umyślnie dla siebie samego przesadzone; to uczu­
cie zlewa się z jego fantazyą, staje się warsztatem, 
na którym ona pracuje, i pod jej wpływem ono zmie­
nia nie swoją istotę, ale swój pozór, a czasem swo­
je rozmiary ... « Specyalnie zaś na punkcie miłości 
Krasiński okazuje się takim charakterem romanty­
cznym, możnaby nawet powiedzieć niezdrowo roman­
tycznym, gdyby nie zachodziła obawa pleonazmu. 
Charakterystyka jego milo' ci należy do naj piękniej­
szych ustępów w dziele prof. Tarnowskiego. Smutne 
one, ponure i tragiczne, żyjące i podtrzymywane na­
prężeniem i rozstrojem n rwów (str. 6 I I). Melancholia 
ich jest jednak .zupełnie inna, niż smutek łowackiego 
lub Musseta. NIe zna on zupełnie miękkości i rozma 
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rzenia. »Na własnej swojej piersi krwa\ivi pię cie «, nie 
roztkliwiając się nigdy nadmiarem szczęścia lub żalu. 
Z bogatej lutni romantycznej pochwycił l\fanfredową 
strunę rozpaczy i na niej wygrał swe ponure Ana­
k~eontyki. A przecież pomimo wszystkich pozorów, 
mIłość jego jest w głębi rzeczy ró\vnie bierna i fan­
tastyczna, jak największe zachwyty »Szwajcaryi«. Kocha 
kobietę »z serca choć gorzko «, a nie ma siły oprzeć 
się naciskowi z zewnątrz, aby się żenił z drugą. 
Owszem: z jednej strony rozpacza i pr.zeklina swe 
przeznaczenie, a z drugiej stara się równocześnie i do­
bro\volnie o pannę, z którą go ojciec chce żenić. 
» Rzetelność tych uczuć wydaje się więc wątpliwą 
i trudno uwierzyć w te rozpacze przed ożenieniem się, 
kiedy rozpaczając stara się przez dwa lata i żeni ię. 
On naprawdę nie chce, ale jednak przecie i chce; 
i gdyby panna zamiast go przyjąć, była lnu odmó' 
wiła, byłby się zapewne złapał, zdziwił i zawiódł bo­
leśnie i byłby może rozpaczał na nowy temat ... Jest 
\V tern jego zachowaniu się i romansowy paradoks 
i filozoficzny sofizmat i upodobanie \V dramatycznych 
kolizyach. Narzeka na fałszywe położenie a nie wy­
chodzi z niego, ani wyjść nie próbuje; znowu podej­
rzenie, że m u ono tak bardzo nie cięży, że m u się 
poniekąd swoją niezwyczajnością i dramatycznością 
podoba« (str. 672). 

\\? reszcie ożenił się. Trudnoby znaleść gdziekol­
wiek, nawet w innych pismach prof. Tarnowskiego, 
charakterystykę tak malowniczą, a zarazem plastyczną, 
jak Elżbiety Krasińskiej. Zwracając na nią szczególną 
uwagę czytelnika, jako na jeden z naj wdzięczniejszych 
ustępów dzieła, wskalmy na dziwną przemianę -
której powolne dojrzewani zakryte będzie dotąd, do­
kąd listów poety do żony pisanych nie poznamy -
jaka ~ię \V jego du ly dokonywa. Pani KrasiIiska ci­
cha, słodka, uczuciowa, sentymentalna na wet trochę, 
umiała podbić dla siebie serce poety, obrócone w cza­
sie, gdy szła za niego, ku Beatryczy. A gdy to się 
już stało, Krasiński z tą sam<-l: łatwością, z jaką nie­
gdyś idealizował sobie panią Bobrową lub Delfinę 
Potocką, zwraca swoją fantazyę ku żonie, opromienia-o 
jąc ją na zawsze nimbem świętości i anielstwa. Ta 
ostatnia jego miłość, jak to słusznie pro f. Tarnowski 
stwierdza, nabiera powoli cech nadzmysłowości, nad­
ziemskości (str. 609), a o ile tamte trawiły się same 
w sobie przy akompaniamencie ponurych lub namię­
tnych zgrzytów, o tyle miłość do żony rozwiewa się 
wśród niebiańskich zachwytów: 

Za to żeś duszą z światłości uwianą, 
Żeś cała sercem, prawdą zamieszkałem, 
Żeś przenadobną i niepokalaną, 
Ach! już na wieki ja cię ukochałem. 

(Pisma III. 12j). 

Dotknęliśmy zaledwie paru punktów, rOZWInIę­
tych lub poruszonych w powyższem dziele. próbu­
jemy jeszcze wskazać kilka najznakomitszych - zda­
niem naszem - ustępów. Należą tu najpierw: este­
tyczne rozbiory »Nieboskiej « i »Irydyona «, wyczerpu­
jące kw styę znaczenia i \vartości ob~ po mat?w na 
długie zap wne czasy. Bardzo ważnym Jest rozdzIał XI, 
zajmujący się » Przedświt m « i » Psalmami~. Prof. Tar­
nowski, jak wiadomo, nie akceptuje historyozoficznych 
doktryn po ty, a mylność jego złudzeń na punkcie: 
»czem Polska była i czem jest«, wykazuje kilkakro­
tni w ciągu swej pracy. Burzy jego illuzyę wypo-

wiedzianą w »Psalmi dobr j woli «, co do nadeuro­
pejski j cnoty, jaką rzekomo mieliśmy błyszczeć w dzie~ 
jach świata, nie wi rzy w r snące nam u ramion, bez 
pracy z naszej trony, mocą samej nadziei tylko, 
skrzydła zmartwychw tania, odrzuca teoryę »próby 
gr bu«, stojącą w związku z polskim Mes Yanizmem. 
Z drugiej jednak trony dziś po badaniach prof. Tar­
nowskiego nal ży pod wielu względami zmodyfiko­
wać rozpowszechnion zapatrywania o hi toryozofi­
cznych przekonaniach Kra iIi ski ego. Złączywszy j 
w jeden ciąg z całym kształtem jego filozoficznych 
rozumowań, wykazuje on bowiem jasno, że Krasiński 
nie sz dł pod względem » Chrystusowości Polski« tak 
daleko, jakby się na pozór zdawało. Polska, według 
niego, pozbawiona istnienia, powinna dorabiać się du­
chowo wyższego stopnia doskonałości, a gdy raz do 
niego dojdzie , może mieć ufność, ż tern samem u­
zyska nowy byt samoi tny, który będzie dla niej tern, 
CZelTI zmartwychwstanie dla ciała. Na to »dorabiani 
się wyższ go stopnia doskonałości « , kładzie Krasiński 
wielką v\'?agę i to ratuje po części jego teoryę w oczach 
dzisi j zej krytyki. Porównania do »Chrystusa naro­
dów«, jak to autor rozbieranego studyum na podsta­
wie listów okazuje, nie należy brać dosłownie, w zna­
czeniu tożsamości. Jest to raczej »figura«, obraz a i to 
tylko warunkowy: »jeśli Polska objawi prawo Boże, 
myśl Pańską o ludzkości « , to jest jeśli podejmie i do­
prowadzi do skutku owo dl)skonalenie się duchowe. 

W ten sposób pojęty mesyanizm Krasińskiego, 
różni się znacznie - a na korzyść - od doktryny 
l\1.ickiewicza lub \Vrońskiego. » Przełożony na język 
trzeżwej i powszedniej prozy « (Tarnowski, str. 4 2 3), 
nie w wszystkiem jest tak blędny, za iaki dotąd 
uchodził. Poetyczne wyrażenia, owite zasłoną niedo­
kładnych, przesadnych często porównań i symbolów, 
nie doZ\voliły długi czas zrozumieć prawdziwej, rze­
czywistej myśli poety. Dzisiaj, poznawszy ją, musimy 
pod wielu względami zmodyfikować potępiający wy­
rok, wypowiedziany przeciw autorowi »Prz dświtu « , 
jako historyozoficznemu pedagogowi następujących po 
nim pokoleń (np. Bobrzyński w przedmowie do »Dzie­
jów Polski «). 

Oto parę ważni jszych kwestyj w najnowszem 
dziele prof. Tarnowskiego, wyjaśnionych lub rozwią­
zanych. Czytając je stawały nam mimdwoli w pamięci 
gorzkie sło·wa, z jakiemi poeci na i niejednokrotnie 
zwracali się do swoich współczesnych. » Coś pięknego 
ujrzeć, ocenić i uznać, jest jedną z najwyższych du­
chowych rozkoszy, l c z t a k o Vl j z a b r a n i aj ą 
s o b i e z w y k l e krytycy. Zajadłe pogańskie serce 
wre im w piersiach, miłością chrześcijan nie przepoili 
się dotąd, kochają się wściekle w uj mnym siły swej 
ki runku ... Taka wyłącznie uj emna krytyka 
musi niedołężną zostać na wieki, bo wytyka tylko 
próżni niezapełnione życiem, a od życia twa~z od­
chyla, bo zapatrzona jest ciągle w brak piękności, tak 
jak ślepy człowiek w brak światła ... « to co pisze 
z goryczą - za siebi i za Słowacki go - swoim 
filozoficznym, patetycznynl stylem wielki autor »Psal­
nlów« (Pisma III. I 32), mając co do obu poetów -
jak naówczas - wszelką słuszność za sobą. 

le dzisiaj doczekał się już dzi ła pierwszorzę­
dnej wartości, odpowiadającego chyba wszelkim wy­
maganiom, jakie przed laty dla swojego ideału »40-
datniej krytyki« po tawił. 

TA NI Ł , \v ESTREICHER. 

f 

I 



K 

* Dzień jubileuszu biskupiego papieża Leo­
na XIII obchodzony był w Krakowie bardzo 
uroczyście: nabożeństwami w świątyniach, ze­
braniem w sali »Sokoła« i illuminacyą rzęsistą· 

* Bogactwo materyału zmusilo nas odłożyć 
dalszy ciąg artykułu »Z francuskiej literatury 
prawniczej«, przez Dr~ W. L. Jaworskiego do 
następnego numeru Swiata. 

"" Juljan Fałat mianowany został zwyczaj­
nym członkiem berlińskiej Akademii Sztuk 
P.ięlmych. 

* Obszerniejszą ocenę działalności obywa­
telskiej nieodi.ałowanego Ś . p. V\~ładysława hr. 
Koziebrodzkiego, wraz z jego portretem, po­
mieścimy w przyszłym zeszycie Śwz·ata. Nastę­
p-nie damy szkic jego działalności literackiej; 
szkic ten wyjdzie z pod pióra wielce utalentowa­
nego pisarza, którego czterdziestoletnia przyjaźń 
łączyła z nieboszczykiem. - Sprawa przeniesienia 
zwłok T. Lenartowicza do kraju, zajmuje umysły 
równie we Lwowie, jak w Krakowie. Nie 
wątpimy, że niebawem rozstrzygniętą będzie 
w duchu pragnień ogółu polskiego. Wtedy 
pomieścimy w łamach naszego dwutygodnika 
st:ndyum o poecie i przystroimy je licznemi 
illustracyami, odwzorowującemi ostatnie chwile 
i zgon autora »Lirenl,;i«. Dziś pomieszczamy 
dwa. jego portrety. 
. * Niezmiernie mounem i wielce praktyko­

wanem jest obecnie pomieszczanie w czasopi­
smach . illtlstrowanych - nawet najartysty­
czniejszyclz - tak zwanych »zdjęć błys!,awi­
cznych«, chwytających ruch i życie z natury 
w oka mgnieniu, aparatem kieszonkowym, u­
myślnie do tego celu zastosowanym. Krako­
wski zakład fotograficzny Juliusza Miena, 
i w tym kierunku rozwijający swoją działal­
ność bardzo udatnie i szczęśliwie, dostarczył 
nam kilku takich zdjęć, interesujących równie 
tłem, krajobrazami, jak i ich staf3żem. Przed­
stawiają one obrazki z bliskich okolic Kra· 
kowa. Odtwarzają prawdę z calą szczerością, 
posiadającą urok sobie właściwy. Pomieściliśmy 
j eden na stronicy 109 dzisiej szego Śwz·ata. 

* » Złe związki« , najnowsza trzyaktowa ko· 
medya Józefa Blizińskiego, dziś przed tawioną 
będzie po raz pierwszy na scenie teatru hr. 
Skarbka we Lwowie. 

* Wkrótce na scenie naszej ukazać się ma 
»Flirt«, komedya Mich,lla Bałuckiego, ciesząca 
się w Warszawie olbrzymiem powodzeniem, 
od kilku miesięcy nie schodząca z afisza. -
O. przedstawić się mającym na benefis ut:.llen­
towanego artysty p . E. Rygiera dramacie -
zaszczytnie odznaczonym na konkursie war­
szawsldm - »Jakób TVarka«. Daniela Zgliń­
skiego, dochodzą nas najpochlebniejsLe wieści. 
Ma to być dzieło bardzo interesujące, o głęb­
szem znaczeniu społecznem. Zgl'ński, chociaż 
d'Otąd nierozgłośOle znany, posiada talent nie­
zaprzeczony. 

* »Zdrowi i pokaleczelli«, komedya w pięciu 
ddsłonach, przedstawiona na naszej scenie pod 
pseudonimem Żegoty Krzywdzica, przypisy­
wana - w . całej seryi listów anonimowych, 
otrzymywanych z vVarszawy - to Teodorowi 
Jeske-ChoiI'I!:>!demu, to Edwardowi Lubowskie­
mu, jest sztuką posiadającą dwa pierwsze akty 
bardzo efektowne i wiele obiecujące; szkoda 
jednak, ze trzy następne pozbawione są wszel­
kiej wartości. Nawet stylem - bardzo chwa­
lonym - nie mogliśmy się zachwycać, jest 
bowiem zmanierowanym i odlanym w cudzej 
modle. Komedyę wymienioną grano u nas wy­
bornie. Chcąc oddać wszystkim sprawiedliwość 
należy wszystkich wymienić, zatem panie: 
Trapsz6wnę, Wojnowską, \ V" olską i Kałuzyń­
ską. oraz panów: ielllaszl'ę, Rygiera, liwi-
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ckiego i Sobiesława. - Krotochwila p. ~y­
szarda Ruszkowskiego » Już go mam!« Jest 
poniekąd niższą od dawnych fars jego, pisanych 
wspólnie z p. Abrahamowiczem, a~e ma ~ewne 
zalety, zapewniające jej powodzeme scemczn:. 
Postacie jej nietylko, że nie posiadają wcale SW0J­
sko~ki, ale nie są nawet -jak niegdyś - lokal­
no-galicyjskiemi. Zawikłania chociaż liczne, nie 
budzą interesu. Tu i owdzie jednak w chaosie 
zdarzeń i sytuacyj da się wyłowić epizodzik 
lepszy od innych, niedość jednak zręcznie po­
łączony z całością. Do najudatniejszych mtę­
pów należy w akcie pierwszym scena zazdro­
ści żony doktora, tudzież układu jej zawartego 
z mężem, wprawdzie nie nowa, ale wdzię­
czna; - tudzież cały prawie akt trzeci, to­
czący się hvawo, ruchliwie i wesoło po równi 
poch y lej krotochwilnych nieprawdopodobieństw. 
I tu wszyscy grali bardzo dobrze, a przede­
wszyslldem panie: Siennicka, Trapszówna, 
-VVojnowska i vVolska, oraz panowie: Sol ki, 
Śliwicki, Sobiesław, Ruszkowski i Anto­
niewski. 

* Edward Lubowski 
skzej zaprzecza podanej 
z zastrzeżeniem tylko 
wiadomości, że komedya 
jest jego d~ielem. 

w Gazecie TVarszaw­
przez nas (jednaIde 
prawdopodobieństwa) 
»Zdrowi i pol<aleczeni« 

* Pani Zofia Mellerowa napisała nową ko­
medyę p. t.: »Hrabina Tea«, którą odegrano 
po raz pierwszy w -VV arsza wie w Teatrze 
vVielkim, na popołudniowem przed tawieniu. 
dane m na korzyść jednego z artystów opery 
tamtejszej, opuszczającego scenę. 

* Teatr Burgu w Wiedniu wystawić ma 
komedyę Dawisa »Gniazdo małżeń tw«, która 
według wszelkiego prawdopodobieństwa jest 
trzecie.Ol już z rzędu niemiecI-:iem przerobie­
niem nieśmiertelnych Dam i Huzarów« Ale­
ksandra hr. Fredry (ojca). 

* -VV pierwszych dniach b. m. odbyć się ma 
w Krakowie koncert kompozytorski zasłuzo­
nego dyrektora opery warszawskiej, A. Miinchei­
mera, któH'go dz i eła muzyczne cieszą się sze­
rokiem uznalliem. Kompozytorowie tej miary, 
co Delibes i Massenet, wyrażali się o nich 
z gorącemi pochwałami. W konce1 cie twórcy 
»Mazepy « weźmie udział pani Weychertowa, 
śpiewacz!,a wielkiego talentu. rozporządzająca 

głosem bardzo pięknym. 
* lub Henryka Sienkiewicza z panną \VO­

łodkowiczówną, odbędzie się - jak zapewnia 
Słowo warsza\\·skie - w Rzymie zaraz po 
świętach -VVielkiejnocy. 

* Sympatyczny powieściopisarz Kajetan Ab­
gar0v\'icz (Abgar-Sołtan), gcścił w KrakOWie 
w ubieglym tygodniu dni parę. 

* Zygmunt Przybyl:;ki przyjechał do Kra­
kowa, gdzie najnowsza jego sztuka ma być 
przedsta wioną zaraz po świętach. 

'/' Praska Politik pomieściła obszerny fejle­
ton o Teofilu Lenartowiczu, pióra Dra Hen­
ryka Monata. 

* Ouczyt Z. hr. Cieszkowskiego, wygłoszony 
w d. 18 lutego w sali wystawy Tow. ztuk 
Pięl<nych »0 znaczen:u sztuki w społeczeństwie 
naszem'(, zgromadził licznych sluchac~y. Dal· 
szemu ciągowi tejże s:\m(j prelekcyi przyslu­
chiwaliśmy się wczoraj wieczorem. 

* Henryk Sienkiewicz udaje się na zimę do 
\Vłoch. 

* N a walnem posiedzeniu Towarzystwa Ta­
trzańskiego, które odbyło się w d. 19 lutego, 
na stanowisko prezesa - po nieod2ałowanym 
ś. p. Władysławie hr. Koziebrodzkim - wy­
brany został jednomyślnie książę Jerzy Czar­
toryski. Wiadomość o tym wyborze nader 
ympatycznie powitaną costała w całem mie-

sCle. Następnie na drugiego wicc!prezesa p~­
wołanym został wolą członków s~owarzysz~nta 
prof. Dr F . Kasparek (jak WIadomo p1e.r­
wszym wiceprezesem jest Dr Ferdynand Wzl­
kosz), do wydzialu zaś, na czlonk~w. d~peł­
niających zarząd wy~rano pp.:. Aazzmzerza 
Langiego, Leopolda Swierza, kSIędza Sutora, 
Janusza hr. Tyszkiewicza i Wła~)'slawa ~r. 
Zamoyskiego. alą elekcyę powyzsz.ą z wI~I: 
kiem zadowoleniem przyjęła do WIadomo Cl 

opinia publiczna naszego grodu. 
* Towarzystwo przyrodników imienia Ko­

pernika wybrało na prezesa prof. Dra Duni­
kowskiego. Do zarządu weszli: Dr Fabian, 
Dr Siemiradzki i Dr Zuber. 

* -VV tych dniach odbyło się w Poznaniu 
nadzwyczajne zebranie Tow. Przyjaciół Nauk, 
pod przewodnictwem p. Szczanieckiego. Wy· 
łącznym przedmiotem obrad było pytanie: ,jak 
uczcić pięćdziesięcioletni jubileusz naukowej 
pracy czcigodnego prezesa Augusta hr. Ciesz­
kowskiego? VV ozywionej dyskusyi zabierali 
głos pp.: Dr -VVlcherkiewicz, Dr Chłapowski, 
Dr Kahler, Dr .l\1izerski, Dr Celichowski 
i inni. Postanowiono uczcić szanownego jubi­
lata na walnem zebraniu Towarzystwa. 

* Losowanie dzieł sztuki zakupionych przez 
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie, 
odbędzie się w d. 25 marca. 

* Pierwsze walne zgromadzenie Tow. wza­
jemnej pomocy dziennikarzy polskich, odbyło 
się we Lwowie d . 26 lutego. Pomówimy o 
niem w numerze następnym Świata. 

.. Kółko młodzieży akademickiej wydało »Je­
dnodniówkę« na korzyść » głodnych dZleci«. 
Wydawnictwo przedstawia się bardzo ładnie 
i budzi interes. Przedewszy,;tkiem strona ze­
wnętrzna, typograficzna, wykonana w drukarni 
\VI. L. Anczyca i Spółki. może rywalizować 
z najprzedniejszemi publikacyami tego rodzaju 
zagranicą. Wewnętrzna - jak w ka.ldej je­
dnodniówce - zajmuje przewalnie nazwiskami 
starych pracowników i młodych aspirantów do 
literackiego zawodu. V\T wianuszek dawnych 
i przyszłych firm wpletli także swoje kwiatki 
i listki stylowe, i artyści dramatyczni teatru 
krakowskiego. Wszystko więc dobrze, byle pu­
bliczność nasza, chętnie zawsze ocierająca łzy 

niedoli i » głodnych« nakarmić gotowa, j lk naj­
spieszniej rozkupiła pierwsze wydanie, bliskie 
wyczerpania. Z utworów » rnłodych slł« zasłu­

gują na pochlebne wyróżnienie: »Powstanie« 
A. Pawłowskiego, »Prawdziwa miłość« Eli 
i }> Kronika Olimpu« \vłady"ława Gadowskiego. 

.,. -VV dniu 4 b. m. odb)ło się we Lwowie 
walne zebranie członków Towarzystwa litera­
ckiego imienia Adama Mickiewicza, na którem 
ustępujący wyd7.iał zdawał sprawę z czynności 
SWOich za ubiegłe trzechlecie. Za sprawozda­
wcą Gazety l7.fJOWSklei podajemy treściwy po­
gląd na działalność t€'go po.lytecznego Towa­
rzystwa, cieszącego się tak zaslulenie sympa­
tyą sfer naukowych i literackich. Ogólny stan 
Towarzystwa w ciągu ubiegłego trzechlecia, 
można. uważać za pomyślniejszy, niż w po­
przedmc~ l~tach. Pomimo rozmaitych trudno-

CI, wyDlkaHcych z dość ciężkich stosunków 
materyalnych i braku iywszego ruchu urny 10-
~ego v.: n~s7.em społec~eństwie, Towarzystwo 
ltteraclue lm. Adama M.ickiewicza topniowo 
wzrasta, rozszerza. się i post _puje n1.przód w 
I'osta~io l\ yc.h su~ie celach. J edna.k w poró­
wnamu z l~nenll podobnenll towarzystwami 
zagraDlc~nem1, liczba człunków jest stosunko­
wo. zawsze zbyt mała, funuusze nie wystar­
czaJ'}: na h?norowanie prac, zamie ~czonych 
w >~PalmętUlku«, który. utrzymuje się jedynie 
bezmtere owną ofiarnośclą wpóŁpracowników, 
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i subwencyą sejmową, a każde rozszerzenie 
zakresu działania Towarzystwa natrafia - jako 
na przeszkodę - na brak potrzebnych środ­
ków materyalnych. W ostatnim roku urzędo­
wania, oprócz redakcyą »Pamiętnika« i zbiera­
niem materyałów do »Bibliografii Mickiewi­
czowskiej «, zajmował się wydział zrealizowa­
niem zamiaru wydania wszystkich dzieł Ada­
ma Mickiewicza, wydania takiego, któreby od­
powiadało dzisiejszym wymaganiom nauki i 
luytyki. Zamiar ten jest bliski rozpoczęcia. 
Osobna komisya wydawnicza, pracując w tym 
kierunku przez cały rok 1892, ułożyła już 
plan całego wydawnictwa, zebrała potrzebne 
do niego materyały, ułożyła wskazówki dla 
wydawców, a wreszcie żmudne i wymagające 
wiele pracy prawidła, mające na celu ujedno­
stajnienie pisowni. Wydawnictwo to, obliczone 
na 12 tomów wielkiej ósemki - każdy zło­
żony z 20 do 24 arkuszy druku -- zacznie 
wychodzić w roku bieżącym, tak, że za parę 
miesięcy członkowie otrzymają tom, obejmu­
jący »Grażynę« w opracowaniu Bruchnalskiego, 
K onrada Wallenroda« w opracowaniu prof. 

ŚVVIAT 

dnictwem kapelmistrza Hocka. Utwory wy­
branę na popis posiadały niezaprzeczoną war­
tość, a wykonanie ich świadczyło o sumiennej 
i inteligentnej pracy nauczycielki, która umiała 
przygotować i wykształcić swoje pupilki i pu­
pilów do tego stopnia, i ż produkcye ich spra­
wiały przyjemność nawet bardzo wymagającym 
słuchaczom . 

'" Czterdziestoletnią rocznicę urodzin J aro­
sława Vrchlickiego obchodził uroczyście cały 
naród czeski. Poecie, tak dla nas sympaty­
cznemu - o ile wiemy - telegramy przesłali 
z Krakowa: Adam Asnyk, redakcya Świata, 
dyrekcya i artyści teatru krakowskiego. Cza­
sopismo nasze, które już w numerze 4 pię. 
lmym wierszem Miriama uczciło Vrchlickiego, 
pomieści jeszcze wkrótce w swoich łamach jego 
portret literacki. 

* N owa opera »Falstaff« sędziwego mistrza 
Verdi'ego, przedstawiona w Medyolanie za­
chwyciła publiczność i wywołała tysi ączne 
owacye oraz oznaki uwielbienia dla kompozy­
tora. Król, syndykowie miast włoskich, ucze­
ni, literaci zasypali autora »Aidy« listami i te­
legramami. Zjednoczona i wyzwolona Italia 
umie oddawać cześć należną geniuszom i ta­
lentom. Libretto do »Falstaffa« napisał rigo 
Boito, tal<że znakomity kompozytor, urodzo­
ny - jak wiadomo - z Polki, hrabianki Ra­
doli ńskiej . 

Nebringa i Giaura« w opracowaniu dr Chmie­
lowskiego. Komisya mając zapewnione w zna­
cznej części współpracownictwo dla dalszych 
tomów, przystąpi po wydaniu trzech wyżej 
wymienionych poematów, raźnie do wydania 
innych dzieł Mickiewicza i żywi nadzieję, że 
w setną rocznicę urodzin wieszcza; pomnikowe 
wydanie pism jego zupełnie będzie ukończone. N O W E N U T Y. 
Bilans Towarzystwa za ostatnie trzechlecie St. iViewiadomskz·. - Trzy hunzoreski do 
przedstawia się dość pomyślnie, gdy}. wyka- śpzewu z towarzYfzeniem fortepianu. - Lwów. 
zuje zapas kasowy w kwocie 598 złr. 96 ct., akladem Jakubowskiego i Zadurowicza. 
dzięki z jednej strony zainteresowaniu się pu- (f g.). Sympatyczny kompozytor lwowski, 
bliczności, a z drugiej dzięki hojnym zapomo- ,. którego »Kolędy« wykonane niedawno w kra-
gom sejmu, l<tóry usiłowania Towarzystwa kowskiem Towarzystwie muzycznem ogólne m 
wspiera corocznie subwencyą 200 złr. pod- cieszyły się powodzeniem, wydał świeto pod 
niesioną w tym roku do zdwojonej sumy nazwą »Humorf'sek do śpiewu« trzy piosenki 
400 złr. Również z uznaniem podnieść na- do słów Asnyka i Rossowskiego. Pierwsza 
l eży naśladowania godny czyn pp.: Konstan- z nich » Między nami nic nie było« należy do 
tego hr. Przeidzieekiego, Jerzego hr. Borko- dawniejszych utworów Niewiadomskiego i je-
wsldego i Karola hr. Lanckorońskiego, z l,tó- żeli nas pamięć nie myli, raz już drukowaną 

rych każdy zło żył jednorazową kwotę 100 złr. była w vVarszawie. Jakkolwiek popularniejszą 
do kasy Towarzystwa, przeznaczając oJsetki i chętniej śpiewaną przez artystki i amatorki 
coroczne na pokrycie wkładek. Po odczytaniu jest istniejąca do tych samych słów melodya 
sprawozdania, przystąpiono do wyboru nowego Zarzyckiego, my jednak ze wzgl~du na lepszą 
wydziału na dalsze trzechlecie. Większością deldamacyę i udatniejszą formę przekładamy 
głosów powołano na prf'zcsa Dra Romana Pi- piosenkę r iewladomskiego. Nie ma w niej tej 
lata, na wiceprezesa Dra Ludwika Finkla, na jednostajności rytmicznej i tego po~piechu, 
sekretarza Władysława Belzę, a na członków zmierzaj;!cego niemal do wyśpiewania jednym 

lega dokładnie do melodyi. Zewnętrzna strona 
wydawnictwa bardzo gustowna - co już wy­
łączną jest zasługą młodej firmy nakładniczej 
Jakubowskiego i Zadurowicza. 

N E KROLOGlA. 
* '\V Kowlu zmarł Oskar Stanz'slawskz~ 

były współpracownik »Wielkiej Encyklopedyi« 
Orgelbranda, autor dwóch powieści »Ślepy« 
i »Zabielscy«, komedyj »Anna sekretarzem« 
były redal<tor Gazety nzedzzelnei i Opzekuna 
Domowego, tłumacz wielu dzieł z języka fran­
cuskiego, niemieckiego i angielskiego. 

* \V \Varszawie zmarł Eryk Jachowicz, syn 
Stanisława, bajkopisarza. Nieboszczyk - czło· 
wiek powszechnie ceniony - był dziennikarzem; 
pisywał przeważnie do I~uryera Porannego. 

'" '\V Paryżu zmarła Augustyna Brohan, b. 
stowarzyszona Comr!dz'e-Fran~az'se, jedna z pier­
wszorzędnych gwiazd nowoczesnego firmamentu 
teatralnego. Celowała w rolach subretek sta­
rego repertuaru (Molier, Reę;nard, Marivaux), 
oraz w fantastycznych postaciach Alfreda de 
Musset, którego utwory - pełne ni ewysłowio­

nego wdzięku i poezyi - ona pierwsza prze­
niosła z książki na scenę. Odtwarzanie typów, 
charakterów i ideałów w dziełach mistrzów, 
stojących na przeciwległych sobie biegunach 
rodzaju, stylu i wyobrażeń, świadczyło najle­
piej o olbrzymim talencie wielce wykształco­
nej, inteligentnej i sympatycznej artys tki, która 
rozumem, dowcipem, taktem i dystynkcyą za­
chwycała świat literacki pary3ki, gromadzący 
się w jej salonie, a czarowała i podbijała pu­
bliczno ś\.: urokienl swej twórczości, opartej na 
pracy i nie.lmiernie sumiennych studyach. Pi­
szący te wyrazy podziwiał ją często i znał 
oso biścje. Manierą artystyczną, a raczej bra­
kiem wszelkiej maniery ~nie powierzchownością) 
przypominała ona naszą nieodżałowaną W. Ba­
kałowiczową, jedną z najgenialniejszych aktorek 
polskich. 

* "Ve Lwowie zmarł ·Wilhelm Czerwz'ński, 
muzyk, kompozytor tańców, które cieszyły się 

powodzeniem. 
* W Warszawie zmarł Zenon Rappaport, 

podpisujący się pseudonimem »Kamerton«, 
współpracownik kilku pism humorystycznych. 

* W Meranie zmarł Danzel Spz'tzer, znany 
rozgłośnie fejletoni ta Neue Frele P resse wie­
deń kiej . Dowcip jego porównywano do dowcipu 
Henryka Rocheforta. 

zarządu: Bruchnalskiego, Dra Czarnika, Bro- tchem całego poemaciku Asnyka, a który to 
msława Gubrynowicza, Dra Hordyńskiego, pośpiech, zwłaszcza pod koniec piosenki La- Odpow-iedz L od redakcyi. 
prof. Konarskiego i Dra Henryka Sawczyń- rzyckiego, zawsze na nas działa niepokojąco, Pani S ewerynze Sk. we Lwowze. Co do 
skiego. Do komisyi rewizyjnej wybrani zo- ale jest przeciwnie dosyć dużo rozmaitości Estei i Włas t y odpowiedi jest dość trudna. 
stali: Krogulski, Schmidt i ZIeliński. rytmicznej i rzecz cała dzieli się bardzo szczę- Chociaż nazwiska ich znane są dobrze w ko-

'" Program wieczoru Tow. muzycznego z d. śhwie na frazy pod względem muzykalnym łach literackich, obie autorki jednak wyraziły 
17 lutego, złożony był z dziel samych kom- i deklamacyjny m logiczne. Druga z humoresek niejednokrotnie życzenie, aby nazwisk tych nie 
poz}torów polskich. Zainteresowały w nim »Rezeda« (słowa Rossowskiego) jest dla nas ogłaszać . Kim jest Sto Ariel ? nie wiemy. Na-
naj bal dziej polskie i ruskie pieśni ludowe, najsympatyczniej szą. Tyle tam wdzięku melo- goda - panna Mrozowicka; Anatol Krzyźa-
z całą subtelnością odczucia swoj!';kiej nuty dyi i tyle gustu w traktowaniu głosu i akom- no wski - Natalia Krzyżanowska. Panu M. G. 
ułożone na chór męski przez Jana Galla. paniamentu, że uwalamy ją nietylko za jedną we L wowze. Za wyrazy tak życzliwe serdeczne 
Z dwunastu wykonanych na koncercie, zali- z najlepszych piosenek Niewiadomskiego, ale składamy d zięki. Po ukończeniu powieści » Tra-
czymy wprost do znakomitych: »Czego kalino nawet za jedną z najudatniejszych piosenek dycye kodeńs kie« prawdopodobnie z rady jego 
w dole stoisz«, »Albośmy to jacy tacy« i »Po- polskich w tym rodzaju. Jdeli mamy konie- skorzystamy. Muchomorowz'. Ma pan zupełną 
równaj Boże góry z dolinami ,, ; ale i reszta cZl1ie szukać zarzutu, to tyczyć on się może słuszność: »młodziutkie panienki, które nie na,. 
jest także śliczną . Odnaleziony przez Dra J. jedynie początkowych wyrazów tekstu »w ogród- pisały dotąd ani jednego utworu zasługującego 
Karłowicza kwartet smyczkowy Moniuszki, ku dziś ślub lilji z fiołkiem« , które w przepi- na uwagę, krytykują bez litości dzieła najzna-
wydał nam się próbą młodzieńczą, na której sanem przez kompozytora tempie jasno wy- komitszych autorów i autorek«. Czy one temu 
łatwo dostrzedz ślady olbrzymiego talentu au- powiedzieć trochę niewygodnie. Ostatnia pieśń winnt! ? Nie. Młodość musi się wyszumieć. 
tora »Halkiq, ale która z pewnością sławy mi- »Z księgi Genezy« (słowa Asnyka) nie mało Wina cała spada na czasopismo, które ich 
strzowi nie prL.ysporzy. l)olonez i mazur Hen- także posiada zalet, tylko melodya jej i na- awanturnicze recenzye pomieszcza. AnzeN. Na 
ryka Wleniawskifgo, w bardzo ładnem wyko- strój niezupełnie usprawiedli wiają zaliczenie do zapytanie pani odpowiedział nasz redaktor; 
naniu dyr. Hocka, jak zawsze wywołały sym- humoresek. Pieśń ta nie brzmi figlarn ie, a na· »Im więcej kogo ceniłem i kochałem, tern 
patyczne wrażenie. . wet w lwńcowych kilku frazach łza po za trudniej mi, gdy żal jeszcze nie utulony, o nim 

'I- W pięknej sali ~row. ubezpieczeń w dnIU uśmiechem si ę kryj e . .. Nowe pieśni Niewia- pisać« . Stanz'sławowi W. w I~rakowle. Syl-
20 lutego, w obec licznie zgromadzonrj publi- domskiego znajdą niezawodnie wkrótce licznych wetkę Vrchlickiego pióra Miriama pomieścimy 
czności, odbył się wieczór muzykalny, dany wielbicieli, gdyż oprócz wymienionych już za- już prawdopodobnie w przyszłym numerze, 
przez uczennice i uczniów p. Flory Grzywiń· let posiadaj ą i tę u nas bardzo ważn ą, że są a nadto damy artykulik o wierszach czeskiego 
skiej, przy w!>półudziale p. Maryi Daszke, nie trudne. Niemieckie tłómaczenie R. Stein- poety zwróconych do nas, tudzieL sprawozda-

~ pi e \\' acz ki, i orkies try woj s ko w ej pod prze w~ -_I--=:abera oddaj e wiernie myśl _o_r_y_g_in_a_ł_u_i _p_r_z_y_-_-'--_n_ie_ z- j e_g_o_ n_a_j_n_o_w_s_z_eJ_' _kSi_ą_ż_k_i _: _~_~ M_O_ja_s_o_n_a_t_a~_~. 

Kraków. - Druk \VI. L. Anczyca półki, pod zarządem J ana Gadow kiego. 


